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IOTRKOWSKI 


i Adm. Piotrków Tryb. Stowaektego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-66. 


pod względem liczebnym Czesi 


Cena 10 groszy. Rok XXIV. 


M 243 Piotrków — Tomaszów — Radomsko, niedziela 4 września 1938 r. 


r 


Henderson — jak wiadomo — 


stanowią mniejszość na teryto: | uczestniczył. 


rium, na którym sprawują wła- 


ę. 

Jest wielką przeszkodą, Że 
Czesi nie poczynili ustępstw, 
gdy tylko zostały wysunięte żą 
dania ze strony mniejszości. Do 
piero po targach Czesi przyzna 
ją to, co powinni byli uczynić 
od razu na wstępie. 

Zdaniem autora jedynym roz 
wiązaniem jest udzielenie przez 
Pragę mniejszościom  narodo* 
całkowitego samorządu. 
PRAGA. Sekretariat misji 
lorda Runcimana komunikuje: 

Prezydent Republiki Benesz 

rzyjął wczoraj o godz. 17*ej 
orda Runcimana, keóremu za* 
komunikował, iż spotkał się 
wczoraj z przedstawicielami par 
tii Niemców sudeckich i konfe 
rował. z nimi od godz. 10.30 do 
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Rokowania odroczono następ 
nie do poniedziałku. 

RADY ANGIELSKIE 
DLA BERLINA 

LONDYN. Korespondent 
PAT dowiaduje się z brytyj* 
skich kół miarodajnych, że am 
basador Henderson widział się 
z ministrem Spr. Zagr. von Ribz 
bentropem. 

Henderson udał się do odle* 
głej o godzinę od Berlina posiat 
dłości ziemskiej ministra won 
Ribbentropa i tam złożył obszer 
ne sprawozdanie z wrażeń, jakie 
odniósł w czasie pobytu swego 
w Londynie. 

Amb. Henderson nie dokonał 
żadnej demarche i nie złożył 
niczego na piśmie, podając nas 
tomiast do wiadomości minis 
tra w sposób bardzo szczery 1 
nieskrępowany swoje prywatne 
wrażenia o poglądach, wyraza 
nych wobec niego w Londynie 
na temat sprawy Czechosłowa* 
cji przez premiera Chamberlaina 
przez lorda Halifaxa, jak i 
przez cały gabinet brytyjski, w 
którego obradach ambasador 
CESE EEEE 


Ambasador Henderson mial 
prosić min, Ribbentropa, aby 
wrażenia te były podane do wia 
domości kanclerza Hitlera. 

Von Ribbentrop przybył do 
Berchtesgaden w piątek rano i 
złożył kanclerzowi dokładne re 
lacje o wynurzeniach Hender 


sona. | 
RZĄD PRASKI OPRACU JE 


PLAN NR. 4. 
PARYŻ. Spotkanie kanclerza Hitle 


ra z Henleinem w Berchtesgaden sta” | 


ło się punktem centralnym zaintereso 
wania prasy francuskiej i kół politycz 
nych, tak iż nawet z mniejszym zain 
teresowaniem oczekiwano wiadomości 
z przebiegu rozmowy przedstawicieli 


partii niemiecko - sudeckiej z prezy” 


dentem Beneszem. 

Zdaniem wszystkich bowiem ciężar 
sytuacji spoczął obecnie na konferens 
cji kanclerza Hitlera z przewódcą 
Niemców sudeckich. 

Dzienniki paryskie wbrew swym pier 

wotnym doniesieniom, w których stas 
rały się wytworzyć atmosferę optymiz 
mu dookoła akcji lorda Runcimana, 
wczoraj zgodnie stwierdziły, że Niem 
cy sudeccy nie przyjmą propozycji 
czeskic 

MGorespondenci francuscy w swych 
doniesieniach z Pragi i Berlina stara 
ją się załagodzić wrażenie wywołane 
ostatnim rozwojem wypadków, oświad 
czejąc, iż w i stocie rzeczy rokowania 
między rządem praskim a Niemcami 
sudęckimi nie są zerwane i będą to” 
czyć się dalej. 

W związku z tym popołudniowy 


„Paris Midi“ uważa za możliwe, że; 


lord Runciman wezwie na nowo rząd 
praski do opracowania planu nr, 4 z 
tym. że plan łen gotów byłby na 15 
września. 

Korespondent berliński Havasa do 
nosi, iż w kołach politycznych Berli 
na zdaje się utrwalać przekonanie, iż 
rząd niemiecki zamierza wystąpić z 
żądaniem plebiscytu w okręgu sudec 
kim. 

Niemcy sudeccy oraz kierownicy 
polityki Trzeciej Rzeszy — donosi ko 
respondent — starają się umotywować 
swoje żądanie tym, że skoro między 
rządem praskim a ludnością niemiec- 
ką żaden kompromis nie jest możlis 
wy, jest jedyną rzeczą pozostawienie 


. | tej ludności decyzji o swym,losie. 


Zdaniem korespondenta koła bers 


lińskie biorą pod uwagę zorganizowa* 


nie plebiscytu pod kontrolę między: 


tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy 


i „Gdzię ; 


FAL UDC( r 


Zanieczyszczona krew wsku- | 


wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 


apetytu, swędzenie skóry skłon- 


ność do obstrukcji plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 


Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 


ją starość Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


i domaga się szybkiego rozwiązania zatargu 


narodową, przy czym o wyniku plebi 
scytu przesądza się z góry. 

„Paris Soir“ na podstawie wszyst 
kich wiadomości jakie nadeszły do Pa 
ryža w następujący sposób charakte į 
ryzuje położenie: 


r IC 


nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyśźmie ma zastosowanie 


„Cholekinaza H. Miemojowskiego 


Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 


„Cholekinaza: R. Niemojewskiego 


Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 


wania rokowań, zażąda od Pragi no- 
wych ustępstw. 

Zresztą potwierdzili to wobec pre- 
zydenta sami delegaci niemiecko » su 
deccy podczas piątkowej r . 

Gdyby partia niemiecko » ecka 


Coraz bardziej odnosi się przeko=; powróciła no nowo do swych pier 


nanie, iż kierownicy partii Henleina, 
odrzucą projekt czeski, oświadczając, 
że jest on niemożliwy dla nich do 


przyjęcia. 
Innymi słowy oznacza to, że kan: 
clerz Hitler, unikając wyraźnego zer: 


| RYGA. W. pobliżu Rygi wy 
| darzyła się straszna w skutkach 

katastrofa kolejowo + samocho 
' dowa, 

Na przejeździe przez tory, 
pod pociąg wpadło auto osobo 
we, wiozące powracającą po po 
grzebie z cmentarza żydowskie 
go rodzinę zmarłego przemy: 
słowca. 


Ea 
a 


wotnych planów i wysunęła żądanie 
zgrupowania wszystkich terytoriów 
niemieckich w Czechosłowacji w jed- 
ną całość — to należy stwierdzić, że 
dalsze rokowania między Niemcami a 
Pragą będą niezwykle trudne. 


Straszliwa katastrofa koło Rygi 
6 osób zabitych, a 15 rannych 


Zderzenie było tak silne, że 
parowóz i pierwszy wagon po 
ciągu wyskoczyły z szyn i wys 
koleiły się. Zginęło 6 osób, a 
wśród nich wdowa i córka zma 
rłego przemysłowca, maszynie 
sta i palacz lokomotywy oraz 2 
pasażerów pociągu. 

Poza tym 15 osób odniosła 
rany. 


Wybuch bomby przed kawiarnią 


9 Żydów odniosło rany 
JEROZOLIMA. Wczoraj raj niowa, ostrzeliwali strażaków, 


no przed kawiarnią w Tel Avis 
vie rztticono bombę, która zras 
niła 9 Żydów. 

Na przedmieściu Giwah Mo» 
she, powstańcy podpalili syna* 
gogę, a gdy przybyła straż oge 


| RIO DE JANEIRO. W cza: 
sie inspekcji więzienia przez 

prokuratora i sędziego w mieś: 

cie Parintins wybuchł bunt wię 

Prokurator i towarzyszący 


uniemożliwiając ratunek. 


W. Jerozolimie zastrzelono 
Araba, którego podejrzewano, 
iż jest on na usługach tajnej po 
licji, 


Krwawy bunt w wiezieniu 


Prokurator i policjant zabici 


inspekcii policjant zostali zabi 
ci, sędzia zaś odniósł kilka cięż 
kich ran. 16 więźniów, po roz* 
brojeniu straży, zdołało zbiec. 

Władze policyjne zarządziły 
pościg za zbiegłymi. 


Piekny rozwój motoryzacji 


Drzewa z lasów państw. na budowę szkół 


W dniu wczorajszym odbyło 
się pod przewodnictwem wicee 
premiera E. Kwiatkowskiego 
posiedzenie Komitetu Ekonomi 
cznego Ministrów, poświęcone 


Dalsze represje antyżydowskie 


djete zostaną przez rząd wioski 


RZYM. ~. «zoraj rano odby: 
ło się pod przewodnictwem 
Mussoliniego ponowne posie: 
dzenie Rady Ministrów, na któ 
rym uchwalono szereg zarzą: 
dzeń. 

M. inn. uchwalono na wnioe 
sek ministra Wychowania Nas 
rodowego prawo mające na ces 
lu obronę rasy w szkołach fa» 
szystowskich. 

Na zasadzie tego prawa, tak 
w szkołach państwowych, jak i 
prywatnych z prawami pań 
stwowymi, nie będą mogły na: 


uczać osoby rasy żydowskiej. 


To samo ograniczenie Stoso* 
wane będzie do osób tej rasy 
na stanowiskach docentów i ae 


systentów uniwersyteckich. 


Do szkół posiadających praz 
będą rów: 
nież przyjmowani uczniowie ra 


wa państwowe nie 


sy żydowskiej. 


Z dniem 16 października 1938 
r. zawieszeni zostaną w swych 
czynnościach wszyscy nauczy* 
nE 
łach publicznych oraz uniwersy 


ciele rasy żydowskiej w szk 


teckich. 


W tym samym dniu wyklu: 
czeni zostaną członkowie rasy 
żydowskiej z akademii, stowa* 
rzyszeń naukowych i związków 
literackich. „A 

Studenci rasy żydowskiej, 
którzy rozpoczęli już studia w 
wyższych uczelniach będą je 
mogli ukończyć. gk 

Za osoby rasy żydowskiej w 
ramach tej ustawy: uwazani są 
ci wszyscy, którzy urodzili się 
z rodziców Żydów, bez wzglę: 
du na to jaką obecnie wyznają 
religie 


piwa i porter wyrobu Haberbusch 


| omówieniu i załatwieniu szete» 
gu spraw bieżących. 


M. inn. przewodniczący mię: 
dzyministerialnej | komisji do 
spraw motoryzacji wicemin, ]. 
Piasecki złożył sprawozdanie z 
dotychczasowych rezultatów 
prowadzonej akcji, dzięki: któ» 
rej ilość pojazdów mechanicze 
nych w dniu 1 sierpnia przekro 
czyła cyfrę )4 tysięcy, a więc o 
12.000 pojazdów więcej "w po» 
równaniu z najwyższym pozioe 
mem w latach ubiegłych oraz o 
mówił zamierzenia komisji na 
przyszłość. 


Komitet Ekonomiczny uchwa 
lił również przyznanie kredytu 
na wykończenie budowy díu 
giego domu akademickiego im. 
Prezydenta Mościckiego w Kra 
kowie oraz upoważnił ministe 
ra Rolnictwa do przedłożenia 
ulgowej sprzedaży drewna z la 
sów państwowych na budowę 
szkół powszechnych 


| Schiele 


nA ta n r PO ALKIZIRCZNC KE 


Śmiertelne zalrucie 


podczis remontu studni 


W Kopytkowie na Kociewiu 
chok Tcżewa przy oczyszcza: 
rat studni zatrudniony był roz 
|botnik, Józef Kotowski z Osia. 
Przy pomocy długiej liny. spu 
ścił się na dro studni i rozpo: 
czął pracę, podczas której uległ 
śmiertelnemu zatruciu. 

Wypadek zauważono dopie: 


Upił się 


ro po 2 godzinach, gdy wszelka 
pomóc lekarska była już bezsku 


teczna, Że s i wydobyto 
zwłoki robotnika: 


Na miejsce wypadku, który 
wywołał w całej okolicy przys 
gnębiające wrażenię, przybyły 
władze sądowo + idkarskie. 


i utonął 


Zwłoki fabrykanta w wannie 


W zakładzie kąpielowym 
Beutlera przy ul. Kilińskiego w 
Warszawie «znaleziono w wan: 
mie bez życia Śleletniego łódze 
kiego przemysłowca, współwła: 
ciciela tkalni, Alfreda Millera, 


W kieszeni ubrania fabrykanta 
znaleziono butelkę koniaku. 
Zachodzi przypuszczenie, że 


! Muller, będąc w stanie nietrzeż 


wym, zasłabł w wannie i uto- 
nat, 


Pod kofa pociągu 


«wqaescdł ojciec i rym 


Na Dworżec Wschodni w 
Warszawie przywieziono 48»let 
niego Mariana Orochala, robot: 
nika z Wiązowny, craz syna je 
go, Śletniego Józefa, którzy, 
przechodząc przez przejazd kos 
lcjowy pod. Józefowem, zostali 
potrąceni przez pociąg. 

Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u Józe 
fa Gwocnala wgniecemie czaszki 


cą zaś — ranę tłuczoną głowy, 
złamanie prawej ręki i -ogólne 
potłuczenia. 


Ofiary wypadku  uanieszczoe 
no w szp. Przem. Pańskiego, 
gdzie dziecko mimo troskłiwej 
opieki lekarskiej nad ranem 
zmarło, 

Ojciec jego, który doznał lżej 
szych obrażeń, przebywa na 


i ogólne ciężkie obrażemia, u oje! kuracji w szpitalu, 


Ustawa o służbie wojskowej 


wprowadza doniosłe zmiany 


Nowa ustawa o służbie woje 

"owej, która weszła w życie z 
dniem I bm. przesunęła z 50 
do 60 lat okres figurowania re 
zerwistów w ewidencji władz 
wojskowych. Jednak w odnie: 
sieniu do szeregowych rezere 
wy stosowana jest następująca 
precedura: 

Roczniki 1887 i starsze, poz 
miino, iż znajdują się w grani: 
cach wieku od 50 do -60 lat — 
nie będą podciągnięte pod no: 
we przepisy i w dziedzinie nas 
przykład meldunków wojsko: 
wych są w dalszym ciągu zwol 
nione od tego obowiązku, jaz 
ko rez na zawsze skreślone z 
twidenoji wydziału wojskowe: 
go, 

Dopiero rocznik 1888, który 
z dniem 31 grudnia r.b. miałby 
być skreślony z ewidencji, po: 
zostanie w tej ewidencji w dał 
szym ciągu przez 10 lat. 

W ten sposób rok rocznie lu 
BIRI PIKTE ELE TILON O TIIN INE ART PPC 
Pomadki do warg „mARIS* 

niebywałej trwałości 
w pięciu pięknych kolorach, róże w 
kremie, cienie na powieki (szminki) 
doskonałe kremy, mleczka pod puder, 
wyrobu Laboratorium „ARIS“ Stefa- 
na Artymińskiego, Warszawa, Żabia 3. 
Żądać wszędzie, wysyłka zaliczeniem. 
Cenniki bezpłatnie. 
| dCi zj 


RAD iQ 


WARSZAWA I (Raszyn) 
NIEDZIELA 4. IX 1958 Rr 


745 „Już od rana rozśpiewana” 7.20; 


| 


Transmisja nabożeńsiwa z kościoła ss.| ślałem sobie, że zbrodni doko: 


Koncert poranny. 8.00 Dziennik poe 
ranny. 8.15 Audycja dła wsi. 9.15 


Norbertanek na Zwierzyńcu w Krako: 


com w zawodach  krótkofalowych. 
11.45 Przegląd kulturalny. 11.57 Sys 
gnał czasu. 12.03 Poranck sýmľonicz= 
ny. 15.00 Przemówienie ministra W. 
R. i O. P. prof. Wojciecha Świętosław 


wie. 11.50 Wręczenie nagród śś | 
j 


skiego do rodziców z okazji rozpo- j 
częcia roku szkolnego. 13.15 Muzyka | 
obiadowa. 15.00 Audycja dla wsi. | 
16.30 Teatr Wyobraźni: „Dramat oj 
Królowej Jądwidze”. 17.00 Recital na | 
klawesynie. 17.50 Tygodnik dźwiękos; 


wy. 18,00 Podwieczorek przy mikro: 
fonie. 20.00 Program na jutro. 20.05 
Gra Ignacy Paderewski. 2040 Prze 

gląd polityczny. 20.55 Dziennik wie- | 
czorny. 21.00 Transm. z Paryża fras, 
gmentów zawodów lekkoatletycznych ! 
o mistrzostwo Europy. 21.20 „W gabi- 
necie pana dyrektora“ — wesola a: 
udycja. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.10 „Aida“ — reportaż operowy. 


Karo'kowej nie 
23,10 — 23.15 Ostatnie wiadomości. 4 wiedziała 


ka rezerwistów w wieku od 50 
do 60 lat wypełni się rezerwie» 
stami jednego roku. 


Co się tyczy oficerów rezer» 


i wy w wieku starszym przecho» 
i dzą oni do pospolitego rusze” 


nia. Podlegają oni na równi z 
rezerwistami w stanie spoczyn 
ku obowiązkowi meldunku nie 
zależnie od wieku. | 


Wyrób Zakładów 


$kiwawiona 


krawat 


opia! 


O wstrząsającym śledztwie na Karolkowej opowiada najstarszy 


Emerytowany, najstarszy po: 
licjant Warszawy, którego od: 
wiedzamy właśnie w jego mie: 
szkaniu na Pradze, po krótkiej 
chwili ponurej ciszy opowiada 
nam dalszy ciąg historii wstrzą 
sającego i niesamowitego mor: 
du, jakiego w roku 1920, w 
dniu 10 sierpnia, dokonano na 
Targówku, układając zamordo 
waną kobietę w balii do prania 
bielizny i pokrywając ciało jej 
namoczonymi szmatami. 

— Miałem więc w ręku — 
tówi policjant — ten jedyny 
ślad w postaci niebieskiej kra» 
watki. Trzeba było kroczyć 
według tego śladu i na tym je: 
dynym dowodzie rzeczowym 
budować całe postępowanie śle 
dcze. W pierwszej chwili pomy 


nał może ktoś z terenu Targów 
ka, ale sam fakt, że ludność ue 


m Z A O 


ciekła stąd w wojennym popło 


przypuszczenia. 
Pierwsze kroki prowadziły 


więc nigdzie indziej jak tylko 
[na ulicę Karolkową, do rodzi: 
ny zamordowanej. Pojechaliś: 
my tam tym samym starym saz! by jej pan nie opowiedział, to 
mochodem, razem z małym syn! Wszystko przyjmie 
kiem nieszczęśliwej ofiary stra:! chem na ustach. I tak jeszcze 
szliwej zbrodni, polecając doz 
zcrczyni, aby strzegła mieszka: ! 
nia i obserwowała wszystkich 
ludzi, jacy do naszego powro: 
tu wejdą na teren posesji. 


chu, natychmiast rozwiał 4 
i 
| 


Rodzina zamordowanej u) 


WARSZAWA D (M eaa |dząc po rozpaczliwym szlochu, ! 


15.00: Zespół muzyczny. 16.00 Felie- į 


ton aktualny. 16.10 Koncer: solisów. ! 


16.55 Program na jutro. 17.00 — 22.00 


bauzyka tancczna. 


z jakim mały chłopiec wpadł! 
do mieszk 


policjant Warszawy 


ny przez policjanta. 
cóż on takiego zrobił? 
— zapytała nawet siostra zas 
mordowanej — że aż pan go tu 
taj przyprowadza?... 

— On nic nie zrobił — odpo 
wiedziałem—ale jemu zrobili... 
Zamordowali mu matkę! 

W izbie obecnych było sześć 
kobiet i pięć. z nich zamarło w 
bezruchu. W jakimś strasznym 
lęku wszystkie cofnęły się do 
tyłu i szeroko rozwartymi ocza 
mi patrzyły bądź to na mnie, 
bądź to ną osieroconego chłop 


miała jakiegoś żalu do zamore 
zapytałem po 


— Iii, jak to.wariatka, do ka 
zdego miała zawsze jakąś ura 
zę, ale żeby specjalnie... 

— Nie słyszała pani kiedy, 
żeby się odgrażała? 

— Nie, gróźb żadnych to tue 
nas chyba nie sły: 
szał... — a po chwili dodała — 
ale gdzieżby tam ona, proszę 


— Pewność co do obłąkanej, 
jaką posiadała siostra zamordo 
wanej, nie udzieliła mi się na- 
wet w minimalnej dawce. Coś 
wewnątrz mówiło mi, że zbrod 
niarz znajduje się wraz ze mną 
pod jednym dachem, choć z dru 
giej strony nie potrafiłem sobie 
wyobrazić przyczyny, dla któ: 
rej chora dziewczyna mogłaby 
dokonać tak straszliwego czy: 


Jedna tylko, 
_ przyjęła wiadomość 
spokojnie, jakby nawet z pew 


Zachowanie jej wywarło na 
mnie jak najgorsze wrażenie. 
Czy ta pani jest również 
rodziny? — zapytałem. 
odpowiedziała | 
siostra zamordowanej — Z ro 
dziny. Kuzynka nasza... 

I tak spokojnie przyjęła wia: 
domość o zbrodni? 

-— Bo to jest wariatka, 
szę pana. Chora na umyśle. Co ! się. 


— Czy ona wychodziła z doz 
mu wczoraj 
nocy? — pytałem das 


Wszystkie kobiety zamyśliły 


— Owszem — odpowiedzia: 
jedna z nich — Nie było prze 
, į cleż Janki przez ładne parę goz 
in. Przebudziłam się właśnie, 
gdy wracała do domu... 

Zimny dreszcz 


że jakiego głupstwa nie powie 


— I dawno już jest chora? 


przeleciał mi 
, pewnie ze trzy lata bę | przez ciało. 


Przekonanie o wie 
nie obłąkanej urastało do gra: 
nic pewności. — Postanowiłem 
działać metodami zapożyczony 
czytanek krymi= 
Stanąłem po środku 
y, popatrzyłem chwilę w o» 
i na wyciągnię: 
tej dłoni pokazałem wszystkim 
wydobytą z kieszeni 


Jeszcze raz przyjrzałem się uz 
oczywiście nie| ważnie obłąkanej i mimo wszy» 
o morderstwie i są:! stko nie potrafilem nad zacho: 
waniem jej przejść do porząd: 
ku dziennego. Nawet jak na o» 
ania, przypuszczała,| błąkaną wydało mi się przedzie 
Przerwa. 22.00 (Płyty). 2305 — 25.55; z: malec coś prztskrobał i zoe| wne i podejrzane. 

tstał po prostu przyprowadzo: 


mi ze starych 


czy obłąkanej 


— (zv ta chora czasem nie 


niebieską krawatkę, znak miet 
pod drzwiami miesz 


ci. ; À 
Wszystkie kobiety cotos, 
się w przerażeniu. , . pře 
Ja sam stałem niemy ży 
poruszałem się. Obserwo obo 
tylko twarze wszystkich obti” 
nych, a zwłaszcza twat? p 
kanej. mate 
I natychmiast przekona i 
się, że się nie mylę. , gó 
Na twarzy obłąkanej po 
pierwszy znikł uśmić zbliza 
szyła się z miejsca 1 : ri 
się do mnie wolnym f 
KE UTA woje 
— Oddaj! Io r garb 
W/szystkie kobiety zd z 
ly z. przerażenia. 
T Oddaj! — krzykaełę gi 
no obłąkana — Oddaj: j 
ju!!! :, stanow? 
— Czy to istotnie ytałes 
własność chorna eki i 
siostry zamordowanej: sytak” 
Odpowiedziała mi prz szeP 
jącym skinieniem 870 2 
nęła: 
pa Tak. To jest krawat te 
jej bluzki... Ale i 
wziął, proszę pan y 
(Przebieg tej nawskro, jä 
kabrycznej zbrodni $ wyj?” 
niesamowite przyczy? cyarsz/ 


at an 
ni najstarszy polic) ). 
wy w numerze następny", 


MEBL| 
kto chce tanio kupić, u 8 
ZY, latem. Wobec zasto poka 
wale niskie ceny Z4 EMebli, jętto' 
Salon Wytwornych, . o, | Eos 
Świat 30, róg Pierackicgnne; LE 
Meble używane wyprze 
kowa 67. 


ste. 


nrama 
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rsżyý 


„aleziont 
nia smiet 


cotati, 
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me 
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furiatem 


pali mieszkanie, petama? sprzęty i rzucił się 


> Z nozem Ra 

A Scio pokojowym mieszka 

p Pzy ulicy Twardej 22 w 
| aszawie mieszkał od dłuższe 
Ale czasu kupiec, 40-letni 
En Kolman, Przed kilku ty: 
|lami zaczął on zdradzać 
| Wykłe objawy braku pamię 
esto też wpadał w zadumę, 
i wiedzac co się koło niego 
G 1 nie odpowiadał na pys 
imo tych oznak jakiejś 
„toby nikt z domowników 
y „przypuszczał, iz Kolman zas 
a 14 chorobę umysłową. 


O UT 


alendarz dnia 


| trędowatych. 
o: Rozalii i Róży, 
Wil. 
Słowiański: Rości- 
sława. | 
Słońca wsch. 451;| 
` zach. 18.18. 
Księżyca wsch. 
p KOC z 
po Ziel. Św. O; 
ZONA HISTORYCZNA 
kd mydęstwo K. Chodkiewicza 
pz KWĄ. 
kowa jed Jana Kazimierza do Kra» 


— 
l 


| 
caT 


ti, Ur. + WYPĘdzeniu Szwedów. 
owacją? się w Krzemieńcu J. 
0 BR: 


Się, Amacja III Republiki Frans 
| 


Alstwo 


ka © północy. 


R; onka 
tę ia zagni byłą zdenerwowa» 


ię „To skandali 

$ pin; 3 andal! — jrytowała 
Mag ul Letkiewicz, — Uma: 
lg” zychodzisz o w pół do 


Izy i pół godziny si 
AM sam zr AE 
Upia! a w kawiarni, jak 


wrócili 


Da kochanie... mówięc ci 
konfe mialem bardzo waż 
n Pnl w Izbie Handlo: 
ù iÈ O ni ogłem jej opuścić! 

jf Nie p è umawiaj Się z Z207 
lotki] Szwolę z siebie robić 


4 


ila z siebie 
Delusz cisnęła na tap: 
kaj z8le Ka b do łazienki, 
Ykl paz Set się przeraźliwy 
są tażegi etkiewicz, blada z 
ki 0% wyskoczyła z ła: 


Z Te 

lie gdzie! W łazience 

ona Odziej]l! 

i umy- nie stracił przytom 

i Iczn; u. Z szuflady bly- 

torka ae wyci 

Ukazał . *YClązgnął rewolwer 

par Bie zonie: 

dł Poli zę. do dozorcy i wez: 
$ z Ja tymczasem zło: 

ri ani Eako mam, 

kęzkanią atyicz poEncla z 

k kur. 1 151 małżonek, ści» 

eq „kurczowo rewolwer, pod 
NUA zwi łazienki. ` 

W drzyjzić!! — krzyknął. 

i tach ukazał się drab 


| malną walkę. 


wana, a mąż miał mi: | niósł 


policjantów 

W piątek okazało się, iż Kole 
man chory jest poważnie, a nas 
wet niebezpieczenie dla otocze: 
nia. Kupiec znajdował się w 
mieszkaniu i nic nie zwiastowa* 
ło, że coś się stanie. Rozmawiał 
z członkami rodziny, nagle jed» 
nak dostał ataku furii i rzucił 
się na obecnych, którzy w pop 
łochu opuścili mieszkanie. 

Pozostawszy w lokalu sam, 
Kolman rozpoczął .demolowa: 
nie wnętrza pokoi. Przechodząc 
z izby do izby łamał systematy» 
cznię wszystkie meble, 
szkła, szyby i obrazy, druzgo« 
tał sprzęty. Poniewaz szaleniec 
porozdzierał poduszki, pierze z 
nich fruwało po całym mieszka: 
niu. 

Przerażeni domownicy zaalar 
mowali natychmiast policję i 
Pogotowie Ratunkowe. Furiat 
widząc policjantów i funkcjona 
riuszy Pogotowia wpadł w osta 
teczny szał. W/ywlókłszy ze śpi 
żarni bańkę z naftą oblał całe 
mieszkanie i podpalił. Kłęby dy 
mu zaczęły się wydobywać 

rzez okna mieszkania, drzwi, 

tóre szaleniec zamknął 
wewnątrz na klucz. 

"Ponieważ wszelkie próby 
RCA furiata SĄ otwarcia 
spełzły na niczym, policjanci po 
stanowili dostać się do mieszka 
nia podstępem. Zwabiono Kol 
mana do ostatnego pokoju, po* 
łożonego najbliżej wejścia frons 
towego, po czym przez drzwi 


| kuchenne dostano się do kuche 


ni i ugaszono płonące sprzęty. 

Kolman, widząc policjantów, 
porwał ze stołu wielki nóż kis 
chenny i rzucił się na nich. Mu: 
siano stoczyć z szaleńcem for» 
W czasie obeze 
władniania obłąkanego, zranił 
się on nożem dość niebezpiecze 
nie, po czym zemdlał z upływu 
krwi. 

Karetka Pogotowia przewio« 
zła Kolmana do szpitala Jana 
Bożego. 


lapoleon Sądek 
Dobry fachowiec 


w cyklstówce. 

— Ręce do góry! 

Złodziej nie $piesząc się pode 
ręce do góry. 

Dobra, dobra! — mruknął 
— Już mam ręce w górze... Ale 
an jesteś klawy facet! Słysza: 
cm, jak pan żonę trajlował! 
„Na konferencji byłem w Izbie 
Handlowej". He, he, he! I bied 
na żona nie wie, że ta „Izba 
Handlowa", to się Julcia nazy: 
wa i jest ruda, jak nieszczęście. 
Co to ma znaczyć? — 
ak Letkiewicz. | | 

— To ma znaczyć, że zonę 
pan możesz trajlować, ale nie 
mnie! Ja, panie, jestem stary 
fachowiec mieszkaniowy. I jak 
idę na robotę, to przed tym mu 
szę wszystko wybadać. Co lo” 
katorzy robią, kiedy ich w do» 
mu nie ma, gdzie przebywają... 
I wiem, panie szanowny, gazie 
pan codziennie od $:ej do lleej 
przebywasz! U rudej Julki na 
Wspólnej ulicy! Wczoraj jej 
pan dwa kilo bananów i butele 
kę koniaku zawiózł. 

— Ale... — jęknął zmieszany 

pan Letkiewicz, 
Żadne „ale“, Wstydu pan 
nie masz! Żona w domu oczy 
se wypłakuje, a pan u takiej 
flądry przesiaduje! 

— Proszę się liczyć ze słowa: 
mi! 
— Dobra, dobra! Będę się li: 
czył! Zaraz pańska żona przyje 

zie, to jej wszystko wyliczę! 
Pssst... — syknął przerażo 
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f łem martwych cułomołtów, lecz każdy z nich sto» 
nowi skończona dzieło mózgów i rąk fachowe 
ców, wykonano z5 specjalną pieczolowiłoś+ 
cią. Dlatego nie zosłosowaliśmy w odblornikach 
lamp tylko jednej serii, lecz stworzyliśmy nowy 
mistrzowski zespół czołowych lamp, wybre- 
nych ze wszysikich nowoczesnych seryj z lampa 
ACH í no czele. Ten właśnie dobór lamp 
oraz wszystkich innych części umożliwił nam 
stworzenie tłok wszechstronnie doskonałych 
superheterodyn sezonu 1938/39. Trzeba 
posłuchać i porównać, aby ocenić ich 
wyscką wartość. 
Nizkie zużycie prądu, dotychczos nieosiągoł: 
ne, zapewniliśmy przez zastosowanie przełą» 
TO, GREY jaz EN PO nawet w SA 
TEUER, żych superach. W superze ..14'z zużycie prądu 
yin | wynosi ca 20 watów (t. |. tyle,co mała ło 


zg || 


superheterodyn 


SIT. 3. 


RAR CZA M ||| rówka) — oszczędność aż 60%. 
U o A ||| Ton ujmuje swa wyrazistością i głębią. Łatwość 
Tezę, odbioru stacji za stacją zadziwia. Srebrne i ple: 
i| tynowe kontakty, dławiki przeciwzakłóceniowe 
nowy zawór przeciwinterferencyjny dla 9 kilo: 
cykli, urządzenia przeciwzanikowe, tiche stra 
jenie, magiczne oko, przejrzysta skala, łatwe 
i obsługa = oto niektóre dalsze zalety nowych 


Telefunken 
DO BEES A 


sezonu 1938/39 


u 


WYSTAWIAMY NA DOROCZNEI WYSTAWIE RADIOWEJ W WARSZAWIE. 


ny małżonek. — Puszczę pana... 
Niech pan nie gada głupstw... 

Do pokoju wbiegła zdyszana 
małżonka. 

-- Dozorca poszedł już po 
policję! — oznajmiła. 

— Widzisz... duszko... — zas 
czął się jakać pan Letkiewicz. — 
Rozmówiłem się z tym człowies 
kiem... Żal mi go... Kradł z glo 
du... należałoby go puścić... 
Czyś ty oszalał? Nie wole 
no nam puszczać złodzieja! Da: 
waj rewolwer! Ja go zatrzys 
mam, a ty sprawdź, co zginęło z 
mieszkania! Może już wydał 
wspólnikowi! 

Gdy mąż wyszedł, złodziej 
zmarszczył czoło i spojrzał z 
wyrzutem na panią domu. 

— Pani też jest klawa! — o» 
znajmił — Słyszałem, jak pani 
męża trajlowałall Od 8:ej pani 
na niego w kawiarni czekała, 
co? He, he, he! Niby to ja nie 
wiem gdzie pani od 8rej do 10- 
ej przebywa!., Różana 18, czwar 


— 


. 
+ 
pa 


te piętro, front, kawalerskie po» | da 
koje. Ten ów, Józio się nazywa. 


Wysoki blondyn, W banku pra 
cuje. 

Pani Letkiewicz 
wer. 


przerażona. 


-+ Wszystko wiem. Złodziej |nodzel 


mieszkaniowy czyli lipkarz, kaz 
da szczegółę o lokatorach musi 
wiedzieć zanim na robotę pój* 


dziel Wstyd mnie za panią. Mę 


. i . o 
-—Skąd pan wie? — spytała |dziej — skocz 


ża pani ma przystojnego, a 
epszym. 

— Pssst... — syknęła błagale 

nie pani Letkiewicz, gdyż do po 
koju wszedł mąż. 
— Masz rację Kaziu — zwrós 
ciła się do męża — ten człowiek 
jest bardzo biedny... Należy go 
puścić. 


się mąż — Już załatwiłem. By: 
łem na dole i powiedziałem po» 
licjantowi, że zaszło nieporozu* 
mienie. , 

— Mąż i żona spojrzeli na 
złodzieja i powiedzieli prawie je 
dnocześnie. 


— Możecie odejść biedny 
człowieku... | 
Ale złodziej wsadził ręce w 


kieszenie, usiadł wygodnie w fo 
telu i założył nogę na nogę. 

— Odejść zdążę. Mam czas. 
Najpierw trza się pożywić, Wie 
działem w kuchni pieczeń cielę: 
cą. Niech no ją paniusia tu po* 


Małżonkowie spojrzeli na sie: 
bie przestraszeni... 
— Gło... głodnego trzeba na* 


zatrzęsła się | karmić — zająknęła się żona i 
ręka w której trzymała rewo!+ pobiegła do kuchni. 


rozkazał złos 
po jakaś butelczy 
Na jednej 


— 


A pan 


— 


nę! Tvlko prędko! 


— Bezczelność! — oburzył 


się pan Letkiewicz. 


— No, no! — zmarszczył czo” 
ło złodziej — Tylko nie pysko* 


bradziaży się pani z pierwszym 46soby postra 


w Rangoonie 
RANGOON. Wczoraj rano 
doszło do dalszych zajść, w cze 
sie których 6 mahometan i 
sło rany. à 
W czasie onegdaj zych zajść 


aly życie, a 23 
odniosło rany. 


GIEŁDA 


Tendencja na ogół mocniejsza: 
Bank Polski placi: zz) 
WALUTY 


Dolar 5.23, Fr. franc. 14.39, Frank ' 


? szw. 120.55, Funt ang. 25.66, Guldes 
— A widzisz?! — ucieszył | gd. 99,75, M. niem. srebrna 85. | 
DEWIZY. 


Belgia 89.70, Holandia 288.85, Lon 
| dyn 25.75, N. Jork + kabel 531, Paryż 
14.45, Praga 18.33, Sztokholm 132.70 
Szwajcaria 121,05, 

PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka 42.50, 5 pr. inwest. | 
em. 35.75, serie 97.75, II em. 85, serie 
94.75, 4 pr. konsolid. 67.25, 4 i pół 
pr. poż. wewn. 66.50, 4 i pół pr. LZZ 
65, $ pr. LZW 1933 r. 73.75, 


u 12 
Łodzi 1933 r. 66.25, 6 pr. obl. W. VII) : 


i IX em. 75.50. 
AKCJE 
B. Polski 122, Warsz Cukier 38, 
Warsz. Węgiel .35, Lilpop 87.50, Mos 
drzejów 17, Ostrowiec 64, Rudzki 


11.25, Starachowice 43, Żyrardów 60. 
UDA O. WPORZO WORK NAAEZZW 


„wać. Chcesz pan, to zaraz mogę 
iżonie o tej rudej Julce powie 
dzieć. 
| Po chwili na stole zjawiła się 
pieczeń i butelka koniaku. 

| Złodziej zabrał się do jedze 
nia. Przelknął kawałek pieczeni 
ji skrzywił się. 

— Pieczeń przypalona, żeby 
lini się to więcej 
| Kuchnia must być pierwsza 
sa... Bo ja tu teraz częściej na ©% 


nie RAY: s 


|Siady będę przychodził, Radzę 


się starać... 


ETERU AOR 


Wtem ktoś zapukał do drzwi... ; 

Wnet po tym rozległ się głos pokojówki: r 

— Proszę pani... czy jest u pani pewien pan Boi 
dan Kotwicz-Dalski... Ktoś przyszedł do tego pa 
i mówi, że ma strasznie pilny interes... Zapewnia, zi 
pan KotwiczeDalski na pewno musi być u pani.. Da 
mi nawet list do tego pana... 

I rzeczywiście pokojówka 
drzwiach wsunęła jakiś list... 
Felena spała jeszcze, bo nad ranem znów zac 


z ag ag oan aa ma É Czarski 


SERCE NA ROZDROŻU 


Bohdan stawia sprawę jasno — Wyznaje Helenie przeszkodę bardzo ważną — Nie może 
wziąć ślubu — Nie zdoła uzyskać niezbędnych dokumentów — Miłość zwycięża wszystko 


przez szparę " 


ła... już innym, zdrowym snem po zmęczoniu o W! 
słodszym i milszym... 
Cóż Bohdan miał robić? 


| 
Rzucił powłóczyste spojrzenie swej ukochane! | 


= A po czym z biciem serca, nurtowany nieodpartym | 
— mrocznym przeczuciem, zaciekawiony, k ; 
Nieoczekiwana wizyta Ladretkiego i jekawiony, kto mógł 


tu do niego list skierować, wstał, podniósł, list, od 
pieczętował go i wreszcie szepnął, blady, jak trup: 
oczekującej odpowiedzi pokojówce: 

— Dobrze... proszę powiedzieć tenmt pan 
za chwilę zejdę... 

Podpis na tym liście brzmiał: 

„Ladrecki', „| 

Jeszcze nie tak dawno Ladrecki towarzyszy? SH?” | 
jowi Bohdana... 4, 

Obaj byli przy pożarze, który ich tak przez 


omdmo wielu przeszkód zakochanych Bohdan i 
Helena wreszcie jednak znaleźli PEN Bohdan miał jesze 
cz: pewne wątpliwości i nie chciał ichukrywać przed Heleną. 

Aby sprawę postawić jasno, Bohdan rzekł Hes 
Jenie: 

— Para zakochanych nigdy si rozłączać nie po 
winna, Przed chwilą jeszcze mi cię, że 
mógłbym odjechać sam. Teraz już czuję, że to byłoby 
ponad me siły. Opuścimy kraj razem. Pod przy. 
nymi nazwiskami, W razie czego będziemy udawali, 
że się nie znamy. Owszem, z tą możliwością należy 


żyć tylko „na wiarę", nieślubnie, w grzechu... Czyż 
"byś się i na to chciała zgodzić? 

Spojrzał trwożmie na Helenę. Usiłował wyczy» 
tać w jej oczach odpowiedź, okrytną czy przyzwała” 
jącą na jego szczere pytanie. 

Mój Boże, czyżby to było możliwe? Bohater na: 
rodowy, a nawet mu się żenić nie wolno? Nie może 

, Utczarwie poprowadzić żony do ołtarza? 
I czy Helena Gajdzianka, niegdyś królowa ba 
lów, gwiazda wielkiego świata towarzyskiego, a przes 


ze| 


ie] Eta go Szt rd de wszystkim nawskroś uczciwa panna, zgodzi się na | że rzucili się do ucieczki, by być jak najdalej od mie” 
s 3 kr » a - U ) c > . (ej 

Be ŻE z Wen. aa aż! będzie ; COŚ obnego? Na taki upadek moralny? sca, gdzie ogień dokonywał swego niszczyciejskie8” | 
gdę zawsze PY R ORORO ja. ótko trwało wszakże trwożne oczekiwanie dzieła, 3 
czuwała przy tobie. To moje prawo. To mój obo” Bohd nie 


wiązek. 


Drżeli na samą myśl, by ktoś, broń Boze 
Oszołomiona szczęściem, ale zarazem i odurzo» 


„Jasne oblicze Heleny opromieniło się uśmiechem podejrzewał ich o współdziałanie... 


: redzianei z zek ła: i sa 10 się caly, | 
na jeszcze zatruciem, które jej jednak dało się we | ° zz) od: Po ziaciej edi zy: raza AZ Wreszcie stary książę, bez tchu, trze o ponad 
i, Helena josła się na łóżku : sobie: „wbrew wszystkiemu ; Sn ek wszystko”? zatrzymał się, opierając o mur... To już by 
F Jakto? Ahoa A eea dojdzie do tej strasziowej ww. Cóż dziwnego że i dzić to sobie powtórzyany, że pos 52 siły, b mS »: skoro pić 
liki, o której Bohda n mówił dawniej * ? DA , era ienei Somi EO , Musiał też bardzo już stracić głowę, $ by nit 
Więc już od tej chwili będzie nieustannie SZCZĘ: | ko“ F y 2 umiał tyle przynajmniej nad sobą ; Takóeż 
? - 


I wyciągnęła ku niemu ramiona... 
Na niebie zjawiał się szary Świt... 
Panował jakiś mrok.. rozjaśniony, nie będący 


mz 


robić ze siebie pośmiewiska dla Ladreckiego: adkiem 
to było upakarzające, by Ladrecki był świ 
jego zmieszania, a nawet wręcz przerażenia. 


Oczywiście, zgodziła się od razu. Rrzekła: 
— Tak będzie, Bohdanku, jak zechcesz. Jak poe 
stanowńsz, tak postąpimy. 


, je a > : już nocą, ale i jeszcze nie dniem. Zaróżowiła stę na Belkotał tylko: zda ze. mot 
R zn E akad niebie jutrzenka... sił Tad Już nie mogę więcej!.. To już ponad 
ś je prz ; : LAT: szcze i yl. : 
; "ae Bohdanowi zaś zdawało się, że inna jeszcze jus ze poka” 


trzenka zakwitała, jutrzenka miłości, promieniejąca |. 
w sercu Heleny i jego. À 
Gorące pieszczoty tak go odurzyły, że zapome 
nial w ich upojeniu o wszystkim, o tragedii swego 
powrotu, o straszliwych przejściach, minionej nocy, 
o mebezpieczeństwach niepewnej przyszłości. 
wszystkim, o wszystkim, o wszystkim zapoane 


4 Podszedł do okna i zamknął je nerwowym ge 
em 


3 Po tym zagasił małą lampkę elektryczną, która 


EEEE wyjął papierosa, zapalił 
wzruszył ramionami, mówiąc: . 
, = Nie rozumiem doprawdy, dlaczego kozę hia 


SiĘ... 
Ukrył twarz w dłoniach, jakby pragnąc ukryć coś sp jest 
taki... z przeproszeniem... spietrany... Wida ksiąśt | 
dept 


iwego... 


— Bala cod jeszcze... Bo... mńtszę z tobą 


bomnówić szczerze... i... wyznać ci... COŚ.. 
— Co takiego? O, Boże... — przeraziła się He» 


ją tywożny lek. 
Bohdan miał jej coś wyznać? Cóż takiego? Jakiż 
Bo sdkret straszliwy? 


żę nigdy nie miał z policją do czynienia. CZY 

SG przypuszcza, że policja już księct 

po piętach? ARA 
Księciu ani to było w głowie, ale już a pe 4 

puszczenie straszliwie go przeraziło. Zawołat: pokch | 
— Co? Policja? Z jakiej racji? Co może 

chcieć ode mnie? 


. ES yeaa, W 

Orzekł nie bez wahania: at A wciąż jeszcze paliła się na nocnym stoliku. Po cóż —.O, nie lubię, jak mi kto głowę z adrecki 7 

„z Muszę ci wyznać skutki mej tragicznej sys | była taka lampka, gdy świecił in wielki blask ich | wet, jeżeli jest jaśnie księciem — odparł Ladren m 

śuacji. Rozważ je sobie dobrze, Wobec prawa ja już | miłości? nie będzie mnie książę chyba trajlował, że 
mie żyję. Umanłem. Tak też jestem zapisany. Obece Wrócił do łóżka, w którym Helena jeszcze leża» | pietra: ch Oto tre 
nie będę żył pod przybranym nazwiskiem. Nie mam | ła... nieruchoma... zlekka tylko chwilami drgająca... Książę nie znał się na takich „pospolity yt” tek wt 

ych praw obywatelskich, żadnego stanu cywilne» | a taka blada, taka bladziutka... ta jego najukochań: | rażeniach, więc tylko pomstował dalej, oburzo® lnie Ej 
go. Jestem nikim. I tu dopiero największa tragedia! | sza, którą jednak za wszelką cenę postanowił uczynić | kimi przypuszczeniami: Bp) >. współ” 
Zwozum, że do ślubu trzeba mieć metrykę 1 szereg swoją żoną przed Bogiem, jeżdi nawet nie przed — Nigdy nie miałem i nie będę miał nić SĘ 
snmych dokumentów. Ja zaś metryki mojej nie będę | ludźmi... na wieki... wbrew wszystkiemu i pomimo | nego z policją! dziesją 
mógł okazać, bo przybrane nazwisko można wpisać | wszystko... Tu Ladrecki wybuchnął śmiechem. 


na paszporcie, który uzyskam, ale metryki fałszować | 
me mozna, Otóż z tego i że nie mogę się oże» 


Była jwż blisko dziewiąta rano. Promienie sło» ; pi rzek! 


a Śmiał się długo i serdecznie, po czym 
noczne przenikały przez zasunięte story i opuszczone 


wał ręce na piersiach, odrzucił głowę w tY 


mié i że me będziesz mogła być moją żoną. Nigdy rolety. Sączyły nieco wesołości w ten pokój, w któ:  zjadliwie: pamy:” R 
nie zdołam nazwać cię moj prawowitą małżonką. rym nie < dawno jeszcze ziścił się wieczny | — Naprawdę? No... to zaraz się przeko wy >> 
Możesz być tylko moją... kochani ą. Możemy ze sobą | i wzniosły cud miłości... (Dalszy ciąg, I" m 


rzy” K 
by 


cym głosem — leżał przez cały |chybnie w najbliższej. przyszło» |której nie ma miejsca A IE 
w czas posiedzenia przed szefem |ści atak Bułgarów, co mogłoby | padkowego personelu, J (zyj. 
sztabu generalnego. Leżał on|się skończyć katastrofą. li ci podoficerowie. za ich ( l 
rzed nim nawet wówczas, gdy| — Lecz kto mógł wtargnąć Mimo to stanówił we 4. E.) 
ae szyfrów redagowało in*|do sali, kim był ten bezczelny |_rmesłuchać i kazałem 4 mię ka Jakul 
PREN które miały być do slodzi]? pn do ministerstwa: h przy” my ze, 
- z maz niego dołączone. Ja to na razie nie mogliśmy |glu---cie czekając na IH.Pinie | jm „ożen 

Sensacyjne Wspomnienia b. oficera 3 zy ji pan pewny, że kidy Ek odpowiedzi. poż SĘ asie lacas a it g się 
z m skończyło się posiedzenie, do» ustaliliśm czas posie -Oie miedzy innym o utelk 
wywiadu francuskiego kument znajdował się jeszcze | dzenia tylko paR ainic pokoje; mięcZY redagowa nera" | wa któr 
na Por miejscu. F pezynea podsekretarzowi BE PARA Tnstrukcje dla £ rzą, 
z ś ~ Nie mogę, niestety, odpo» |nu jakieś dokumenty, nie zbliża aila. -zciły ie 
oe samail o ETOT aE twa sprawa. Złodziej bowiem wiedzieć na to, ponieważjli się jednak do stołu, to też nie Ę Sa w którym mieści Nena M 
akin dokładny plan ofensywy i prze | 1", pozostawił za sobą żadnych |nie zwracałem większej uwagi | mogli mieć nic wspólnego z tą | , Pokój e i stolik zmie | Nę jogę 
słał go do Paryża, aby zaopiniowała | Śladów, nie było Żadnego pune|na dokument, wokół którego | sprawą. Nie było więc potrzeby |się dwa biurka niczym SI go’ pastes 
go Naczelna Rada Wojenna. Zaraz po ktu oparcia, należało jednak w byli zgromadzeni szefowie nas| nawet ich przesłuchiwać, albo: |ną do pisania, p lokali wol g <T Jak 
posedrtnia Rady stwierdzono, że|jakiś sposób wpaść na trop |szej armii. Przyznaję, że popełe | wiem staraliśmy się wtajemnie |różnił od ZERA jest 5% io” krą Vi 
plan zniknął, kia Kors Eta Zaae | przestępcy i gorączkowo zabrae |niłem wielki błąd, nie zamyka* |czać możliwie najmniej ludzi w |wych, gdzie Pd p zba rek | vap cni 
fa Pa AAY Cat WsZCzę | [izy się do pracy. jąc zaraz po posiedzeniu doku» | tę sprawę. łów w szufla Teć 50 ZW 7 tiaga e? ; 
43. Przede wszystkim wydaliśmy | mentów w skrytce. I za to niea] Jednakże gdy posiedzenie się [nych EA „amknięt jw kietap to 
Zaalarmowano też i Drugi |rozkaz, aby urzędnicy, cywile i | dbalstwo zostanę najprawdopo | skończyło, weszło na salę wie: |było aonan erys „WY p Gdy pi 
Oddział, któremu przypadła w |wojskowi, którzy znajdowali | dobniej pociągnięty do odpo» |lu podoficerów, aby podać u: |latwością oto jeźliśmy niż | koa m 
udziale najtrudniejsza i najdelie |się w gmachu w chwili, gdy | wiedzialności sądowej i stanę częstnikom posiedzenia płasz» |jednej z żę nóż do roze; kega? te 
tniejsza zarazem misja, prze» [stwierdzono zniknięcie doku: | przed sądem wojskowym. cze, czapki, kapelusze i teczki, |cinki z gitike oraz ołów pika EA 
prowadzenie dochodzeń w mini |mentów pozostali aż do odwos| Rzeczywiście podobny los |oraz, aby odprowadzić ich do| papieru, O następ”? 7 kalkana zl 
sterstwie, przesłuchanie persone | łania w ministerstwie. Następe czekał oficera. Jeszcze dotych= | samochodów. kk RY Przeszukaliśmy , ki niel R, „ak BE 
lu ministerstwa. nie weszliśmy do sali, w której | czas nie wytworzyła się jw cza] Pokazano nam ich listę. Było znaleźliśmy tam a zedmiot 0 zabrat 
Spałem już gdy nagle wyrwał |odbywało si posiedzenie. | sie wojny tak poważna i przy: |ich czternastu. Mieli oni tego | dek i tak wiele P wem: 7. ą S; 
mnie ze snu dzwonek telefonu. | Wszystko tu było poprzewra |kra sytuacja. Jeśli bowiem do*|dnia dyżur w ministerstwie. że zawołałem 2 SŁ, zefem U jk stano 
Telefonował szef wywiadu, po* |cane do góry nogami. Był to jes | kumenty te wpadną w ręce mez Każdego dnia jednaże pełnili| __ Gdybym by cy ym oz NA znau, 
lecając mi natychmiast przybyć |dyny wynik poszukiwań ofice» | przyjaciela pozna on wszystkie |służbę gdzieś indziej, zależnie nika pracującego P nałby™ 8 al a 
do. biura. Szybko się ubrałem |ra słokowezc: któremu poleco |tajemnice wschodniej armii: a lod okoliczności. ku, natychmiast usung z R, yi 
i pojechałem do biura wywia: |no uporządkować papiery. Jesz |przede wszystkim dowie się o} — Czy złodziej znajduje się pracy! wędro” doli 
du.  Zastałem tam jeszcze cze nie zdołał on otrząsnąć się zdolności bojowej naszych |-vśród nich? — pomyślałem. Był to istny Kram at sis taż | p dobre 
dwóch kolegów. Szef opowie" |z wrażenia, jakie wywarła na|wojsk i o słabości niektórych! Zaraz jednak odrzuciłem tę RZY kupca. Źnajdow naszy”; na Sare 
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zająć się tą sprawą. duchu udzielił nam  niezbęd:, tylko przez niewielką: ilość zoł+ łem. że każdy czyn szpiegowski PA SĄ + z listami 1” tro). S Cee 

Natychmiast udaliśmy się do inych wyjaśnień. nierzy, a więc łatwych do zdoby: jlub kradzież dokumentów wys |ZDIESZADY 1" A 


ministerstwa. Nie była to ła» 


lan — oznajmił nam drżą 


cia. ŚSpowodowałoby to 


nies maga zorganizowanej grupy. w 


(Dalszy €148 


ojówki: 
rien pan Bomi 
do tego W. 
Zapewnia, 2 ze 
u pani.» ai 


zparę " 


znów z400“ 


zeniu o wiele| 


R trzecją dziesiątka kandy: 
= naszym Wielkim Kone 
ilmowym. 


Wtorek > 


zamieścim czwar 
RSA 1 y 


pierwszy kupon. 


yj 


) — Malwińciu!—rzekł 
łajwajs do swej us, 

y się musisz 
Pękam z miłości i 

e zgodzisz, to otruje 
tóra trzymam w rę 
becjalnie kupiłem u 


e 


— zaplakala 
Kacówna, — 


7. Ty 


i Ę za ciebie wyjść. 
ZA ony i 

zaśmiał się gorzko. 

A na ek Gzy wys 

gh ma obecnie jakąś 

a spryt wrodzony poz 

ie o wiecej znaczy, niż wy | © 


3 moi r 


ówieśni 7 "2 
2 maż cy smarow 


ce, ja kij bila ardowy 


Żi 


lone pole, a a ja gralem 
RE onym stole. 
Stałem trochę gotówki, 


tałem 
em si 
Tas € do handlu sta- 


zabę 
4 
lep, "a. 


RE I stałem się tas 
starożytności, że do 
ionorowego anty: 


ca 
tytu ł 


Meggi na Świecie zrobilo się | « 
tzestano sprzedaz 

bo nikt nie 

Pozwolić na nowe. 
Ptzypomniałem sobie, 


Na liczne zapytania Czytelnie 
ków odpowiadamy, że termin 
nadsyłania kuponów z głosami 
będzie podany „do Se oie 
w najbliższym czasie. 

A więc, do wtorku! 


adw aptekarz 


vii: „Doświadczenie a wykształcenie" 


| że mam głos i poszedłem do ope= 
y. 


r 

Jak zaśpiewałem dyrektorowi: 
„Cygaro tu, cygaro tam”, to on 
się zerwał zachwycony na rów: 
ne nogi. 

— Panie! — zawołał. — Z ta= 
kim głosem pan w balecie karies 
rę zrobisz! 

Więc go prosiłem, żeby mnie 
zaangażował, ale nie chciał, bo 
powiedzi ial, że takiego głosu, 
jak mój,to szkoda do śpiewania. 

Widzisz więc, Malwińciu, z 
kim ty masz do czynienia. Z ges 
niuszem, z kopalnią talentów. I 

czy wobec tego w dalszym ciagu 
odmawiasz mi swei reki? 

— Odmawià 

— W aki PRZiE — umieraj 
razem ze mna? 

Pan Jakub chwycił ukochaną 
za gardło, wlał jej przemoca do 
ust sporo płynu z butelki, po 


e spodnie kupowa- pezym wypił resztę. 


= 


| — Ten drań aptekarz mnie o= 
| sz zukał! — 


żalił się pan Jakub na 
l rozprawie. — Ja żadałem truz; 
cizny, a on mi wody karlsbadz= 
kiej nalał do butelki. 
Ach, to myśmy mieli los?... 
Sad skazał pana Jakuba 


dwa miesiace aresztu. 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


Beczka prochu w Sudetach 


pójdzie wreszcie na kompromis? 


Czy Berlin 


A więc kanclerz Hitler udzie: 
lit oficjalnie swojego poparcia 
wodzowi Niemców sudeckich 
Konradowi Henleinowi! 

W wyniku ostatniej rozmo: 
wy Hitler — Henlein propozy= 
cje rządu praskiego 'zostały 
przez -Niemców odrzucone. Ber 
lin w dalszym ciągu naciska na 
Pragę, domagając się autono= 
mit. 

Rząd angiełski ze swej strony 
nie zaprzestaje akcji dyplomas 
tycznej, zmierzającej do zapor 
bieżenia wybuchu beczki pros 
chu, jaką bezwątpienia jest w 
tej chwili sprawa sudecka. 

Przypominamy, że w ubiegłą 
sobotę rząd angielski za pośred» 
nictwem swojego kanclerza skar 
bu lorda Simona stanął całkiem 
wyraźnie po stronie Czechosłoe 
wacji. Niemcy otrzymały ostrze 
żenie, by nie igrały z ogniem. 

Akcja pojednawcza lorda 

uncimana uzyskała poparcie 
rządu oraz całej opinii publicze 
nej. 

W nastrojach Berlina nie za 
szły poważniejsze zmiany. Pra= 
sa niemiecka w dalszym ciągu 
atakuje Pragę i oświadcza, że 
Londyn RAN znie zwraca się 
prze eciwko Rz eszy Niemieckiej, 

winien raczej jeszcze bardziej 
naciskać na rząd praski, by 
uwzględnił żądania Niemców 
sudeckich. 

Mieliśmy już niejedńokrotnie 
okazję pisać do czego zmierza 
mniejszość niemiecka w Czecho 


słowacji. Żądania niemieckie zo 


Zawierucha wojenna, która 


stały ujęte w konkretne punkty | wisiała wówczas w powietrzu, 


E na kongresie partyjnym w Kar: 
lovych Varach (Karlsbadzie). ' 

Najważniejszy punkt progra 
mu — to pełna autonomia terye 
torialna. 

Rząd praski nie bez słuszność 
ści twierdzi, że danie autonomii 
równ nałoby się praktycznemu tte 
traceniu tych tery toriów. 

Czesi utrzymują, że Niemcy 
sudeccy zmierzają do oderwa: 
nia się od państwa czechosłowa 

ckiego 1 „połącz enia się z Rzeszą. 

Nie można wymagać od państ: 

wa, by samowolnie podżynało 
sobie gardło. 

Rząd praski jest natomiast 
gotów uznać słuszne prawa 
mniejszości niemieckiej, zapew 
niając jej odpowiedni wpływ 

na samorz ząd krajowy, udział w 
ogólnej administracji, poprzeć 
przemysł miejscowy i £. p. 

Te ustępstwa uważane są 
przez Niemców za niewystare 
czające. Na tym właśnie tle tos 
czy się walka. Wpierw Niemcy 
oskarżały Pragę o złą wolę, 
twierdząc, że zmierza ona do 
roz KORDA burzy wojennej. 

Na skutek akcji dyplomatycz 
nej Francji Anglia TAE 
ła się bliżej sprawą sudecką. Pa 
miętną pozostanie interwencja 
dyplomatyczna Anglii dnia 21 
maja, kiedy to Praga powołała 

pod broń jeden rocznik w od: 

powiedzi na manewry niemiec 
kz nad granicą Żzechosłow ac: 


została zażegnana dzięki natych 


miastowej akcji Angli. 

Londyn nawoływał do poro- 
zumienia, naciskał na Pragę, by 
szłą na ustępstwa. Rozpoczęły 
się rokowania między rządem 
praskim a Niemcami sudecki: 
mi. Rozmowy szły opomie. 

Wówczas to Londyn przysła! 
Lorda Runcimana. Praga opraco 
wała nowe warunki poroztmie: 
nia w myśl rad Lorda Runcima* 

na. Zdawało się, że tym razem 
porozumienie zostanie szybko 
osiągnięte. Optymizm był przed 
wczesny, gdyż ataki niemiecki 
nie ustawały. 

Od żądania pełnej autonomii 
Henlein nie ustępował. Chmury 
wiszące nad pokojem zgęszcza* 
ły się. I znów Londyn zdecydo* 
wał się na jasny krok. Lord Sie 
mon ostrzegł publicznie Niem: 
cv. 

Mylnym byłoby  przyptsz* 
czać, że Rzesza prze do zbrojnej 
rozgrywki o Sudety, raczej li= 
czy, ze drogą gróźb i nacisku 
uda się jej przeprowadzić swoje 
żądania. Mimo że sytuacja jest 
w dalszym ciągu naprężona, nale 
ży przypuszczać, że do odpręże* 
nia dojdzie. Jakiś kompromis 
zostanie zawarty. 

Jasnym jest, że wszystkie pra 
wa, które otrzyma mniejszość 
niemiecka w Czechosłowacji, 
musi otrzymać również i mniej< 
szość polska. 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza t znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemniw 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapos 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do Roy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwae 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te» 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle pozy do Por ego. Hetmański znał tajemnie 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popełe 
nił i zataił; wobec tego ł go Szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego”. 

„.Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
stę do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
na Porsdekicgo: W międzyczasie znalezłono nad brzegiem 
Wisły ubranie Slawety i list, że popełnia samobójstwo, gdyż 
trapią go wyrzuty sumienia z powodu krzywdy, jaką wyrząe 
dzl Opolskiemu. Po pewnym czasie wyjechał Hetmański w 
towarzystwie „Seweryna Poradzkiego” gdzieś poza Warszawę- 

Hetmański postanowił rozpocząć grę. 

Pewnego dnia, gdy grupa wycieczkowiczów znalazła się 
na stokach jednej z gór w okolicach Zakopanego, usłyszano 
jęki. Po krótkich poszukiwaniach znaleziono omdlałego męż- 
czyznę” 

Jeden z wycieczkowiczów rozpoznal w omdlałym męż- 
czyźnie o szefa, Poradzkiego. Przybyło wnet Pogotowie 
Ratunkowe, Poradzkiego przewieziono do szpitala, gdzie mimo 
zastrzyków nie wracał wciąż do siebie. r U 

Lekarz wznuszał zdumiony ramionami, nie rome 
miejąc co się stało, czemu to Poradzki nie otwiera 
OCZUŁ, ego nic nie mówi... 

Stefan Grzybowski nie odstępował na krok od 
swego szefa. Spoglądał na niego dumnym wzrokiem: 
toć jemu przypadną w udziale laury za odnalezienie 
szefa, Ale zarazem był pełen niepokoju, czemu to szef 
nie rozpoznaje go, ate nie wraca to przytomności, 
Raz po raz powitarzał: 

> Panie Poradzki..' | 

Ale Poradzki nie odpowiadał, 

1. 7 Czy pański szef oniemiał?.. 
zdźiwiony: lekarz do Grzybowskiego. 

— Ależ nie, nie sądzę... ; 

m= Nie rozumiem, czemu milczy... Po raz pierw: 
śży spotykam się z tego rodzaju omdleniem — po» 
wiedział zakłopotany lekarz. — Moją rola przy nim 
gest skończona. i r 3 

Niecierpliwie, niespokojnie czekali również przed 
stawiciele policji, Oni najlepiej znali historię Poradz: 
kiego. Naczelnik postemmku b my z tego, że 
jemu to przypadło w udziale wykrycie zaginionego 

iego, którego przecież szukano w kraju i za 
granicą, Czekał tylko chwili, by zbadać Poradzkiego 
i powiadomić policję warszawską o niezwykłym ode 
kryci 


„ Ale oto już minęło pół godziny, ą on leży wciąż 
fak w ciężkim śnie... 

Ani Stefan Grzybowski, ani komendant policji 
noře watpia ani przez chwilę, że mają przed sobą Se 
wsryna Po BOn 

Zresztą komendant policji miał inne dowody, 
znacznie poważniejsze, aniżeli zeznania Stefana Grzy: 


Gdy klisz: oświaślczył, Że więcej ht tk ma nic 


Mord w 


- Het 


= zwrócn się 


wojny domowej w Hiszpanii 


Lekarz francuski, dr, Pegram zo- 
stał zabity w Barcelonie podczas atas 
ku powietrznego. Po sprowadzeniu 
jego zwłok do Francji stwierdzono, 
że śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzien 
nikarz francuski, Simon Namur, xy: 
stany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, zajął się wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy i przyczynił 
się do ujęcia zbrodniarzy, których 
przekazano władzom sądowym. 
Podczas procesu obrońca oskarżo» 
nych oświadczył, że Megrant był szpie 
giem powstańców i został zabity dla- 
tego, że zdradził ich sprawę i na do» 
wód prawdy złożył odpowiednie do» 
kumenty sądowi, Oświadczenie to wys 
warło piorunujące wrażenie na Dos 
lores Condes, byłej sekretarcę doktoe 
ra, która nie mogła temu dać wiary. 


33. 
— Jaki ze mnie dureń! 


wet od 
chała się. 


Dopiero 


od Namura. 
Dolores 


Po 


siebie 


Barcelonie 


Wstrząsająca opowieść na tle obetnej 


RETOKLUTLKORZUMRICT 
co kupiłem gazetę!? — pomye 
ślał z gniewem Namur i znów 
podjął swe poprzednię starania, 
aby rozweselić dziewczynę, 
Peral mu w tym dopomagał, 
opowiadając zabawne historyj: 
ki ze swej praktyki policyjnej 
i w końcu dopięli swego: hu: 
mor Dolores poprawił się na: 
czasu do czasu uśmies 


óżnym wieczorem 
odprowadzili ją do domu. Z ra 
na gdy się obudziła, znalazła 
wsuniętą w szparę drzwi kartkę 


„Czekam na panią na ulicy". 
szybko się ubrala, 
zbiegła na dół i zaprosił» go do 


do roboty przy Poradzkim, przeszukał jego kiesze» 
nie, i w jednej z nich znałazł dowód osobisty oraz 
dokumenty, które potwierdziły tożsamość przedsię: 
biorcy budowlanego. 

Poza tym nic mie znaleziono przy nim, nawet chus 
steczki do nosa... 

Ale komendant posterunku pragnął zawiadomić 
Warszawę nie tylko o tym, że znaleziono Seweryna 
Poradzkiego... Pragnął przesłać pierwszy raport, co 
się działo z nieszczęśliwcem, w jaki sposób zaginął, 
i skąd znalazł się nagle w górach. 

A o tym im mógł się dowiedzieć tylko 
z ust Poradzkiego, 


Ale Poradzki milczał, jak ryba. A gdy nawet 
otwierał na chwilę oczy, działo się to tylko po to, 
by je po chwili znowu zamiknąć,.. 

Komendant zwrócił się znowu po pomoc do le: 
karza, ale z jego miny poznał, że ten jest mocno zas 
kłopotany i zupełnie bezradny. 

RO dłonie i poneki 5 

q to raz pierwszy spotykam się z takim wy» 
padkiem... Inni ze) poromdleniu, po takim zas 
strzyku, wracają szybko do przytomności, pomagają, 
że tak powiem, NSE A ten nie chce wcale wrós 
cić do siebie... 

AE próbował stosować szereg innych środ» 

Teraz w grę weszła jego ambicja. Wydawało mu 
się, że komendant policji kpi z niego, gdy powiada: 
Panie doktorze, sprawił pan, że on żyje, a nie 
może pan sprawić, by zaczął mówi?.. Trzeba go może 
trochę wytrząść... 

Rubaszny policjant żartował, ale ldkarz odrzekł 
na serio: 

— Może pan ma zupełnie rację... 

A ze Poradzkiego z łóżka i usadowiono go na 
otelu... 

Głowa jego zwisałá, jak u śpiącego człowieka... 
Lekarz począł potrząsać jego dłoń i arzał: 

— Panie Poradzki! Panie Poradzkil.. Niech pan 
natychmiast otworzy oczy... Przecież nic się panu nie 


dzieje... Panie Poradzki... 

Stefan Grzybowski pomagał również i nie spus 
szczał wzroku ze swego szefa... 

W końcu dopieli swego. ; 

Po długim wysiłku zatrząst się nagle Poradzki, 
odrzucił głową do tyłu... 

Ciężko wzdychał, nagle otworzył oczy, spojrzał 
przed siebie znieruchomiałym wzrokiem, jak gdyby 
nic nie widział, 

„= No, jakże się pan czuje? — zapytał uśmiech. 
nięty lekarz, zadowolony, że go w końcu dobudził. 
, „Panie szefie — ukłonił się ze starego przyzwyczae 
jenia Stefan Grzybowski. 
zbliżył się do niego kos 


— Panie Poradzki — 
mendant policji. 

Poradzki nie odpowiadał jednak... Jego wydłużo» 
na, nieogolona twarz nie reagowała na to wszystko... 
Jakby zupełnie bez wyrazu... Jak gdyby nie słuchał 
tego, co doń mówią, jak gdyby nic nie widział wor 

0... 
Komendant policji zbliżył się jeszczę bliżej, spoj- 


~ Dlaczego pan mnie nie o: 
budził? Czy długo czeka sali najbard 
tem w głosie. 

— Przyszedłem za wcześnie 
— wyznał Namur. — Sądzi: 
łem, że powinna pani jeszcze 
trochę spać i dlatego wolałem 
pani nie budzić. 

Namur zbliżył się do okna i 
wyjrzał na zewnątrz. Pokój Do 
lores wychodził na wąskie pod 
kórze, a ponieważ niebo było 
pokryte chmurami, było w nim 
obecnie jeszcze ciemniej niż 
zwykle, 

Po raz pierwszy od kilku ty 
godni ukazały się chmury nad 
Barceloną i dął wiatr od morza, 
wskutek czego nastąpiło pewne 
ochłodzenie. 

Dolores tego wszystkiego 
nie widziała. Od wczoraj umysł 
jej zaprzątała jedna myśl i od 
razu poruszyła temat, który ją 
żywo obchodził, 

— Czy pan wie, Simonie, że 
oskarżenie rzucone wczoraj 
podczas procesu na Megranta 
jest podłym  oszczerstwemi.. 
Przecież w ciągu wielu miesię: 
cy przebywałam u boku doks 


ną i 


nienia, 


rzą... 


Niech 


i pod 


SENSAGYJNA POWIE 
WSPOŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


tora. Był to najszlachetniejszy 
: ziej szczery człowiek, 
na mnie? — zapytała z wyr akiego znałam... Nie mogę sos 
bie wprost wyobrazić, aby czło 
wiek ten pełnił u nas haniebną | ventus — C“ Warszawa. 
misję szpiega, aby zdradzał jed 
i drugą stronę... Megrant 
miałby być podwójnym agens 
tem, nie, to niemożliwel.. 
Namur udał się z nią do hoz 
telu Majestic, gdzie czekał na 
nich Peral. Dolores nie zwra: 
cała uwagi na drogę, pochłonię je, że Megrant nie m2 
ta całkowicie sprawą Megran» > 
ta, wyławiała z pamięci wspom 
oraz 
zaobserwowała u zabitego leka 


— Ach! — zawołała nagle. 
— Przypominam sobie, że na je 
go biurku leżała broszurka z al 
fabetem Morse'a wydana przez 
bartelońską Obronę Narodo: 
wą. Broszurka ta nie miała žad- 
nego związku z jego pracą. 
i pan sobie wyobrazi, że 
gdyby posługiwał się nią dla... 
innych spraw, przecho 
ją w innym miejscu, gdzie by 
jej obecność budziła zdziwienie 
1 ejrzenie... Prosił mnie nas 
wet. ażebym mu wviaśniła znas 


rzał w znieruchomiałe oczy Poradzkiego 1218 
sę, — Panie Poradzki, co się z panem właśc dd 
działo? Czy pan ogłuchł? Panie dyrektorze, CZ 
pan nie odpowiada? sik 

Poradzki westchnął, Wydawało się, że za Gr 
coś powie, jago wargi poruszały się dziwnie. e 
scy zamilkli, zamarli w oczekiwaniu tego, co Pot 
ki wymówi... + mie ki 

Ale minęła jedna chwila, druga, a Poradzki yiv ' 
nie mówił. Wtedy rozpoczęto go zasypywać P i 
niami: 
— Panie Poradzki, niech pan bodaj iedno słow? ; 
wymówi... Kto pana skrzywdził? 

— Zrzucili pana z góry? 

— Ktoś pana pobił? ; 

— No, 3 GE pan odezwie. 

— Panie Poradziki... À 

Ale ten siedzi jeszcze nieruchomy, akarnia 
i nie mruga nawet okiem.. Sprawia wrazenie 
nie ogłupiałego... S 

Serce Stefana Grzybowskiego ścisnęło St ZYSCY 
lu: żal mu było nieszczęśliwego szefa. s 


b 


zie śmiecia SZE 
urzędnicy w biurze znali dobrze dzieje zaginięcia 57 $0 op 


fa, krążyły na ten temat przeróżne plotki, na 


sympatia byla po stronie szefa. ; dart 
= Panie Grzybowski — odezwał się konni rze” 
policji, — Pet PAR jeszcze raz spróbuje. I 
czą niemożliwą, by szef pana nie poznał... Pe 
„ Ale słowa Grzybowskiego zostały bez odr 
1. Ja. ŻE 
Lekarz, mocno zakłopotany, PrZYDUSZCE nya 
ma tu do czynienia z objawem jakiejś chon bawił 
s Gy) — zawezwał znanego profesora, który 
w apanem. gu -. bo” 
Yriedział o tym, 4 Poradzki jest dostacznie 
gaty, by zapłacić za taką wizytę... f czyt! 
aj zbadał dokładnie Poradzkiego, PO 
powiedział: ! mo 
— Zdaje się, że ten nieszczęśliwy postradał wy, 
wę... Zapewne doznał gwałtownego szoku ne sand” 
go... Powinien pozostać na dłuższej kuracji 
torium. Kto może o tym zadecydować? i 
— Sądzę, że przede wszystkim należy P ski. 7 
mić panią Poradzką — odezwał się Grzybowie go 
Ona postanowi, co należy uczynić... Może z€ 
zabrać do domu, do Warszawy... sł runki 
— Racja — zgodził się kommon oni Z ta 
— Można ją powiadomić,.. Niech pan zadzw: i 
ski swojej... i f się 
m 2364 ja tego nie załatwię... — WY 
Grzybowski. ome 
— Wobec tego ja ją zawezwę — odrzekł k jest! 
dant posterunku. — Torpedą może tu przyby 
cze dzisiaj... 


Tak, tak... 


> ważył 
o 10% 


warły się ze strachu. . zę Wi 
Tak, jak gdyby obawiał się spotkania 7 
żoną, które ma wkrótce nastąpić... jutro): 


Panowie Il! 10 


Pr 

ująć 30a 

sił męskich uzyska pan, sto ezuTe In. 

rat „Nr, 111”. Naukowa kretni: gro” 
syłamy bezpłatnie, dysto eje [er 


zolimskię 35. 


czenie pewnych okr x ro: 
czonych przyjętymi ry, cie 
znakami... Była to ZW krylo s 
kawość, w której nie yykszu” 
nic zdrożnego, która, Y'_;ę do 
że mógł Sob! 


ukrywania, budzenia 


wolić na luksus 
dejrzeń... 

— Również i ja nie PRM 
bie wyobrazić, — Ep telność 
który podziwiał su 
gumentacji Dolores 
doktór Megrant by czt: 
jak to oświadczył w stem M sł 
co zbyt teatralnym 5 nie bot 
teny. Jednak Jesi gdwokć, 
prawdą, to skąd ten 0874" 
zdobył dokument P alaman 
z głównej kwatery W 
cte, z którego niezb ach 
że JOSE był na us ć 
stanców! : . 
(Dalszy <ia% ia 


to wszystko, co 


at 
eby 


„— 
zpić! mie” 


wałby 


ary RJ spa 


to 


Była Ciepła wiosenna noc 1914 roku. Poprzez 
Ro wdzierało się do pokoju upajają: 
|. ietrze, Uśmiechnięty filuternie księżyc za 


oradzki nić 2 do pokoj Á DETA 
p u, oblewając go srebrzystą poświa: 
ywać pyta j Worząc OREA KETEN jasne plamy na podłodze, 

dno słowo Y dwoma łóżkami sypialni. | 
s > A jęż ym z nich spała Wanda, a w drugim 
* ad szeroko rozwartymi oczyma i patrzył 

ie, 
Pewnej chwili Józef podniósł się. Usiadł 
Poslaniu i wsłuchiwał się w ciszę RO. Wanda 
skamieniasy Rpp O spała. Słyszał jej miarowy oddech, wie 
enie upet ką S tytmicznie wznoszącą się i opadającą pierś, 
gtm jej pięknych włosów rozsypanych po 
o się z bó z oduszce, 

szyscy Ostęg Fc7NOŚCIĄ kota ześlizgnął się Józef z łóż» 
inięcia $76: fio Oznie i cicho zdjął ubranie z krzesła, stoją» 
j, na ogó! k j podal łóżka i nawpół pochylony jak zło» 


q.yknął się do kuchni. 


komendant ha ci jak zimny pot zrasza mu czoło. Drzżał na 
„Jest 12% M Sei ząb dzwonił mu o ząb, pomimo że by» 
ź Ad t osenna noc. 

z odpowi” | hoo się tylko nę Sodea eoma mu 

sels serce, że z trudem chwyta ech. 
zczająt: a kak ef zaczął się ubierać. Przychodziło mu to 
coy Pzwić by miał jaj ponieważ ręce drżały mu, jak 
R x rę, ' 

a por (Mag anoe niczym człowiek, który zamierza do» 
łacznie e riego przestępstwa... 

bł. Zybciej, szybciej] — szeptały bezwiednie 
o, po czy” KE s 2y Pirate może się jeszcze OSAS 
tradat mo’ Cki ystko pójdzie na mame, na marnel... 
nerwo a Z qpdzwonił się duży ścienny zegar: bom, 
ji w Sana doj, jka dobiegało ujadanie psa... A z por 
| pea * waze głos kobiety, usypiającej dziecko: 
powi ] » dziecino Śpij... 
wrak Czy Ms sa pośrodku kuchmi i nasłuchiwał. Na» 
zechce 9 Pady = przebiegł mu po plecach. Usłyszał głos 
ka: łą. Boż : 

o 2 fy Anie, czy przebudziła się? — pomyślał z 


R 


Ok tak- ojcem... zostaniesz ojcem... Jós 
= 


ręcał Sie d 
ktkome” | peyąjówi przez sen — uspokoił się Józef. — 
ybyć jes” 9 coš się jej éni. 


SĘ 


cach podszedł do drzwi i znów zaczął 


| "WAĆ, Panowała głucha cisza. Wandą RY 


b varz 


„ayway | 
Fago 10 RK Op 

‘N ` oparł głowę o drzki. 
a ze Wi Ryt, jak mi LA 


Przez sen. Słyszał jej miarowy odd 
wykrzywiła się z bółu, w oczach 


mi ciężkol... Boże, zlituj się nade 


nął za sobą drzwi i zbiegł na dół 


NE, iednak opanował się. Wyprostował się, 
RBiykę o przekręcił klucz w zamku, odciąg» 


10 0 {i Dewi 1 nacisnął klamkę... 

Łośujdć eż NA otroyty się. Serce waliło Józefowi, 

roszuTć "fp, Sry] olana uginały się pod nim. Znów 

etnie, rero ią ie „5 pasłuchiwał, a następnie minął próg. 
ity Fh SiN 


schodac A> 
go Zoni h z taką szybkością, 


na s > ° 
„kła cieti ROC: ciepłe wiosenne powietrze. 
kryło są topy? ia robię? Co robię? — ujął się rękoma 
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h iman tł dorożk. Na rogu stała dorożka. Na koźle 
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“da Ww po 
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jak gdyby 
aero na podwórzu zatrzymał się i wciągnął 


Józef wsunął mu do ręki mos 


zatarasowała Jó: 


, 


— Chodź ze mną, dziubdziuś, nie wezmę due 
ZO 

Józef, nie spojrzawszy nawet na nią, oddalił 
się i szedł coraz szybciej, jak gdyby się obawiał, 
że ktoś rzuci się za nim w pościg. 

Migało mu przed oczyma, w skroniach waliło, 
a serce łopotało straszliwie. Józefowi zdawało się, 
że ulica to wznosi się pod górę, to znów nagle stro% 
mo opada w dół... Wszystko przed nim się kołysae 
ło, jak gdyby był pijany... 

Józef szedł bardzo długo. Gwiazdy gasnąć zas 
czyna uliczna w podartej chustce i zatarasowała Jó+ 
daleko, gdzie domy zlewały się w jedną szarą mas 
sę, niebo lekko się różowiło. Świtało. 

Józef skręcił w wąską uliczkę. Zatrzymał się 
przed jedną z bram i zadzwonił. Po chwili dozor 
ca otworzył mu drzwi i Józef zapytał o jakieś naze 
wisko. 

— Tak.. — padła odpowiedź. 

Józef znikł na wąskich, wijących się schos 
dach. Na pierwszym piętrze zatrzymał się na chwis 
lẹ. Dławiły go łzy. Znów ujął się rękoma za głowę 
i szepnął: 

— Może zawrócić? Jeszcze nie jest za późno. 
Jeszcze mogę wszystko naprawić... 

Odrzucił jednak od siebie tę myśl i popędził 
po schodach jak gdyby dziesięć par silnych rą 
ciągnęło go na górę. 

Na czwartym piętrze zatrzymał się przed ni» 
skimi drzewami i przez chwilę nasłuchiwał. Pano- 
wała głucha cisza. Słyszał tylko mocne bicie swego 
serca i szybkie pułsowanie krwi w skroniach. 

Jeśli zapukam, to losy moje będą przypie” 
zętowane. — Drżały mu silnie ręce. 

Mimo to zapukał i to kilka razy. Z wewnątrz 
dobiegł go odgłos kroków. 

— Kto tam? — zapytał go jakiś zaniepokojo= 
ny głos kobiecy. 

— Ja... — odparł drżącym tonem Józef, które» 
go w tym momencie ogamęła chęć, aby zbiec z por 
wrotem na dół. 

Było jednak za późno. Drzwi otworzyły się i 
Józef znikł w nawpół oświetlonym korytarzu. 


es 
, Wanda obudziła się. Uśmiech szczęścia błąkał 
się na jej ustach. Otworzyła oczy i rozejrzała się 
po pokoju. Przez otwarte okna zaglądało do poko» 
ju słońce, kąpiąc wszystkie przedmioty w jasnej 
pozłocie. 

— Czy Józef już wstał? — pomyślała, obrzue 
cając spojrzeniam puste łóżko męża. — Jest z pew» 
nością w kuchni. 

— Józiu! Józiu! — zawołała. 

Nie otrzymała odpowiedzi. 

— Józiu, nie rób głupich kawałów... Dlaczego 
nie odpowiadasz? 

Znów nie otrzymała odpowiedzi. 

Na twarzy Wandy pojawił się cień niepokoju. 

— Józef! — zawołała już głośniej. 

Gdy i tym razem nie otrzymała odpowiedzi, — 
wyskoczyła z łóżka, wsunęłą nogi w ranne pantof- 
le, narzuciła szlafrok i pobiegła do kuchni. 


Znalazłszy się w kuchni, stanęła na miejscu jak 
wryta i szeroko rozwarła oczy. 

— Józefa nie ma! Kiedy wstał? Gdzie mógł 
tak wcześnie wyjść? 

Podbiegła do drzwi. Hmm... nie były zamknię* 
te na klucz... A więc wyszedł... Dlaczego jednak jej 


pzy PRZEZIEBIENIU. 
GRYPIE: KATARZE 
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było dotychczas wzorowe, w ciągu tego czasu ani 
razu nie doszlo między nimi do ostrzejszej wymiaa 
ny zdań... 

— A może zeszedł na dół, aby coś kupić? — 
starała się uspokoić Wanda. 

Czekała więc. W międzyczasie umyła się i 
ubrała, Dochodziła ósma. Na podwórzu zspano» 
wało ożywienie, sąsiadki rozmawiały ze sobą przez 
otwarte okna, słuzące trzepały pościel. 


— Gdzie mógł Józef udać sie o tak wczesnej 
porze? — Wanda stawała się z minuty na minutę 
niespokojniejsza. 
Ciche westchnienie wydarło się jej z piersi. — 
Wczoraj przez cały dzień myślała: opowie mu, ze .. 
zaczęło się jużejuż od kilku tygodni czuła w sobie 


wielką zmianę... podobnego uczucia jeszcze nigdy. 
nie przeżywała... lak, to jest to,.. 

I właśnie dzisiaj rano postanowila mu powi”: 
dzieć: 

— Czy wiesz, Józiu, wkrótce zostaniesz ajcem 

Na pewno będzie się bardzo cieszyć. Jaki bęe 
dzie szczęśliwy, gdy zakomunikuje mu tę radosna 
nowinę — wyobrażała sobie wczoraj. 

Ale teraz nie mogła myśleć o tym wszystkim, 
ogarniał ją coraz większy niepokój. Serce 
nie się kurczyło, jak gdyby przeczuwało jakiś stra: 
szny wypadek 


u bę 


"+ 1 
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Co kilka chwil Wanda zerkała na zegar i pil 
nie nastawiała ucha. 
— „Może to on?“ — myślała za każdvin ri 


zem, gdy rozłegały się na schodach męskie kroki. 
Otwierała wówczas drzwi i z przykrością stwiere 
dzała, że to nie on. 

— Co mogło mu się stać? — zastanawiala się, 
nerwowo Spacerując po mieszkaniu, — Jest »o 
dziewiątej, powinien już być w sklepie. 

— A może udał się bezpośrednio do sklepu? 
— przebiegło jej nagle przez umysł — Nic wierzy: 
ła jednak w to. Czy uczyniłby coś podobnego? 
Czy nie wstąpiłby przed tym do domu? Ilomyśla 
się przecież, że ona będzie bardzo niespokojna. 

Mimo to nałożyła płaszcz i kapelusz, zamknę: 
ła drzwi, zeszła na dół, wstąpiła do znajdującej się 
w poblizu apteki i zatelefonowała do sklepu, w 
którym pracował Józef. 

— Czy firma Osiecki? — wykrztusiła. 

— Tak. 

-— Czy można poprosić do telefonu Józefa Bier: 
nackiego? 

— Nie ma go. ` 

— Czy nie przyszedł jeszcze do pracy? — za: 
pytała Wanda, czując, jak kolana uginają się pod 
nią. 

— Nie. Kto mówi? 

— Wanda milczała przez chwilę. Słowa uwięzi; 
jej w gardle. 

— Kto mówi? — głos na drugim końcu drutów 
telefonicznych stał się surowszy. 

— Ja... Żona Biernackiego... 

— O której wyszedł pani mąż z domu? Dlacze 
go nie ma go jeszcze przy pracy? Przecież jest juz 
w pół do dziewiątej... 

— Nie... wiem... — z trudem wykrzutsiła Wan: 
da. — Wyszedł bardzo wcześnie... 


— Dlaczego nie ma go więc w sklepie? — gnic 
wał się glos w aparacie telefonicznym. 
— Nie... wien... przepraszam... — Wanda nie 


mogła mówić dłużej i odłożyła słuchawkę, 

Po chwili opuściła aptekę i znalazła się na ulicy 
Nic nie widziała dookoła siebie; domy, ludzie, pojaz: 
dy — wszystko zlewało się przed jej oczyma w jed: 
ną gęstą masę. 

zuła, że za chwilę upadnie. Wirowało jej w gło 
wie. Przed oczyma migały czerwone i zielone kręgi. 
Oparła się o ścianę i zamknęła oczy. 

— Wando, co ci jest? — Czy nie dobrze się czu- 

jesz? — usłyszała nagle za sobą znajomy głos. 
(Dalszy ciag iutro). 
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niesienia. 


odziedziczyli“. 


serca. 


działaniu. 


działanie. 


ci Polski. 


Pedczas licznie przeprowa- 
dzanych w obecnym sezonie re- 
mentów domów zdarzają się 
wypadki, źe wskutek nieostro` 
żnego obchodzenia się z dra- 
binami zostają zaczepiane a 
nawet zrywane przewody elek: 
tryczne, naraża to na niebez- 
pieczeństwo robotników, zaję- 
tych przy budowie, jak rów- 
nież i przechodniów, a poza 
tym pozbawia dopływu prądu 
mieszkańców danego domu 

Elektrownia zaleca przestrze 
ganie ostrożności przy wyko- 
naniu robót w pobliżu przewo- 


Przed 
poświęceniem 
sztandaru 


Powiatowe Koło Związku In- 
walidów Wojennych ` Rzeczypo- 
spolitej w Piotrkowie w dniu 
25 września br. obchodzić bę- 
dzie 19-lecie swego istnienia. 
W dniu tym zostanie poświęco- 
ny nowoufundowany sztandar 
Koła. 


W związku z powyższym ce- 
lem zawiązania Honorowego Ko- 
mitetu Obywatelskiego i Komi- 
tetu Organizacyjnego odbędzie 
się dnia 5 września br. o godz. 
19-ej w sali Posiedzeń Rady 
Miejskiej zebranie na którym 
omawiane będą szczegóły pro- 
gramu tej uroczystości. 


Kino - Teatr 


CZARY 


Piotrków Tryb, 
Legjonów 11 


miesieczna 


PRENUMERATA: kwartalnie 
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Marszałek Smigły Rydz prze- 
mawiając tymi słowami do dzia- 
łaczy wiejskich O.Z.N. włał im 
ogień szczególnego zapału w 
Wskazał im bowiem na 
wielkość celu jaki sobie posta- 
wili i zapewnił o swoim współ: 


Słowa którymi zakończył Na- 
czelny Wódz swoje przemówie- 
nie brzmiały... „życzę wam ser- 
decznie powodzenia w waszej 
pracy i jeszcze raz zapewniam 
was, że o ile chodzi o moją 
osobę, -zawsze znajdziecie z mej 
strony szczere i rzetelne współ- 
„Niech żyje Polska“. 

Praca, rozpoczęta przez OZN 
na terenie wiejskim podług wiel- 
kiego planu, zawartego w. te- 
zach wiejskich Rady Naczelnej 

wiąże się ściśle z proble- 
matem spotęgowania obronnoś- 


Nie jest to jakiś program kla- 
sowy mający na widoku interes 
jednej warstwy społecznej z 
pokrzywdzeniem warstw innych. 

Do tego bowiem sprawdzają 
się wszystkie programy klasowe. 

Obóz Zjednoczenia Narodo- |p 
wege przystępując do pracy 
wiejskiej opiera się na niezłom- 
nym przeświadczeniu, że pod- 
niesienie poziomu życia gospo- 
darczego wsi, jej powszechna, 


EEEE OEE E 
Elektrownia zaleca 


ostrożność przy remontach domów 
w pobliżu przewodów elektrycznych 


Mili Naczelny wezwał wieć le 


do pracy 


».„Żeście wzięli na siebie wy- 
siłek pracy na wsi, która pót- 
rzebuje tak wiele trudu, na któ- 
rej jest tyle do odrobienia, tyle 
do zbudowania, tyle do pod- 
Trzeba, by wieś na- 
sza nie była taką, jakąśmy ją 


czynna, postawiona na należy 


tym poziomie organizacja za-|szego Rodaka i Męczennika za ga 


wodewa, gospodarcza i społecz 
na, likwidacja analfabetyzmu 


bezrobocia wiejskiego, to ko-|cioła pojezuickiego „w Piotrko- 
normalnego |wie Tryb. zwrócił się do Prze- 
rozwoju narodu. Jest to więc wielebnego Ojca Prowincjała 
program narodowy, a nie kla-| Zakonu Jezuitów w Warszawie, 
warstwy 


nieczne warunki 


sowy, chociaż dobro 
chłopskiej ma w 
dzie na celu. 
Bo, jak głosi 1-a teza progra 
mowa Rady Naczelnej 
stanowi główną podstawę zdro 


pierwszym rzę 


warstw społecznych. Równo 
cześnie stanowi 


Trzeba tylko wykrzesać z ws 
drzemiące w niej siły. 


skiej. 
Trzeba bowiem, 


ciowych. 


le budowania i 
Polski, którego hasło 
Naczelny Wódz. 


dów. elektrycznych, przy czym 
najlepszym środkiem, zapobie- 
gającym wypadkom jest uprze- 
dzenie Elektrowni o zamierzo- 
nych robotach, gdyż wtedy Elek- 
trownia może wyłączyć prąd 
na czes robót w pobliżu prze- 
wodów. 

Nieprzestrzeganie powyższych 
wskazówek naraża kierowników 
robót na ponoszenie kosztów 
naprawy uszkodzenia przewo- 
dów, jak również na odpowie- 
dzialność karną w razie niesz- 
częśliwego wypadku. 


O AA CCC) rundy. Pierwsze 


Z Urzędu 


Skarbowego 
Pan Naczelnik I Urzędu 
Skarbowego w Piotrkowie Lu- 
cjan Krzewski powrócił z let- 
niego urlopu wypoczynkowego 


i rozpoczął urzędowanie oraz{na mocy art. 81 Rozp. 


przyjmowanie interesantów w 
swojej kancelarii. 

Dziś zebranie 
antykomunistyczne 


Przypominamy, że w dniu 
dzisiejszym, w niedzielę 4 bm. 
o godz. 11.30 w sali Tow. Do- 


„Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 
z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. 


„Wieś 


wych sił fizycznych i moralnych 
Narodu oraz główne źródła u- 
zupełnienia wszystkich innych 


ona główną 
podstawę sił obronnych Państwa 


Droga 
do tego prowadzi przez organi- PA s s 3 A 
cacjegkiórz obejrala: RANTA wątpić, że posypią się hojne | maszowie Maz. 
zdrowo, twórcze i aktywne ele- 
menty z pośród ludności wiej- 


żeby wieś 
nauczyła się pracować sama 
dla siebie, żeby otrząsnęła się 
z pod- wpływów demagogów, On 
zabiegających o jej względy dla |tał przeniesiony na równorz 
własnych karier i widoków ży-jne stanowisko służbowe 


Organizacja wsi, tak pojęta 
jak ją ujęły tezy programowe 
sprawi, że przestanie być 

ona jedynie masą, jedynie licz- 
ą, a stanie się siłą. Praca wsi 
— to kapitalna pozycja w dzie- 
zjednoczonej 
rzucił 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 


Kronika  Tomaszowska 
ŻA DĄ LEJ ZI 


Powiatowe zawody 


strzeleckie 
Pierwsze miejsce zdobył zespół 

Policji Tomaszowskiej 
W Brzezinach odbyły się zor- 
nizowane zawody strzeleckie 
-|wiarę, do kraju Ks. Dr. Henryk| przez Klub Sportowy przy Pow. 
ij Rogowski, obecny rektor koś-| Komendzie P. P. W zawodach 
wzięły udział z 27 zespołów róż- 
nych organizacyj z terenu po- 
wiatu Brzezińskiego. 

Z ramienia tut. Policji Pań- 
ząstwowej brał udział w zawo- 
prośbą o łaskawe udzielenie | dach zespół w składzie pp. 
cząstki relikwii św. Męczennika. Bocheński, Wędyłowski i Mo- 
Ojciec Prowincjał przychylając | rawiak. 
się do tej prośby w dniu dzi- Pierwszą nagrodę przechod- 
siejszym nadesłał na ręce Ks.|nią oraz pierwszą nagrodę in- 
Rektora relikwie św. Andrzeja dywidualną zdobył P.K.S. To- 
Boboli dla kościoła pojezuie- | maszów (indyw. p. Wędyłowski) 
kiego w Piotrkowie Trybunal-|II nagrodę przech. i indyw zdo 
skim. Relikwie te Ks. Rektor| był Związek Rezerwistów Wi- 
ma zamiar umieścić w specjal-|lanów przy T. F. S. J. (koło 
nym relikwiarzu, który będzie | nr. 2). Nagrody rozdał wice - 
ufundowany z ofiar wszystkich | starosta powiatowy p. Ruka. 
mieszkańców prastarego Grodu| W przyszłym roku zawody 
Trybunalskiego. Nie należy| strzeleckie odbędą się w .To- 


Relikwie 
Andrzeja Boboli 
w Piotrkowie 


Na wieść o sprowadzeniu re- 
„|likwii św. Andrzeja Boboli, na- 


Ks. Stanisława  Sopucha, 


P 
1 


datki na ufundowanie odpo- 
wiedniego relikwiarza. 


Śmiała kradzież 
Ubiegłej nocy niewykryci do- 
tychczas złodzieje dostali się 
do sklepu Jana Cieślaka (Le- 
Referendarz starostwa Piotr gionów 91 skąd skradli wyroby 
kowskiego mgr. Korona zos- tytoniowe wartości około 300 
ęd-|złotych i 100 zł gotówki. 


Przeniesienie. 


s 


a e 0 


W poniedziałek, dnia 5: 
godz. 17 przyniesie muzy 
neczną w wykonaniu t 
panit, Rynasa, o, godz. 21; 
mozaika muzyczna i 
wystąpią: Helena Kitajet 
Konrad Zelechowski, triol 
rowe Zielińskiej oraz Jan 
ski i Rapacki przy dwu 
pianach. 

Na wtorek, dnia 6. XI 
wiedziany jest obok muz 
necznej o godz. 17 w wy 
niu „zespołu Wróblewsk 
Winowskiego,. atrakcyjny | 
cert „Tylko dla doros 
Udział tutaj wezmą dy 
Polskiego Radia pod dY 
Górzyńskiego, M 
Stefan Witas i chó 


godz. 17, 
21.10 koncert chopinows%* 


rego wykonawcą dst 


Ro: ab wi 
pianista Zbigniew. 

W czwartek, dnia 8: 1 
dą wszyscy milą, ; 
koncercie składają i 
tysiąca taktów muz 
konaniu zespołu Rachonć 
goż dnia odbędzie sod; 
na Wystawie o gòdzin 
wieczór operetkowy Po 
naniu Małej Orkiestry 


go Radia, sopranistki c 
terówny i tenera Man 


do] Policja prowadzi dochodze-| mara. z : 
Warszawy. nie celem ujęcia sprawców. W piątek, dnia 9. y pod aksie, 
' Doksztalcaia uwagę wielki kone im: Ja Kac 
okszłaicające ciekawiającym tylu e" ironi : 
Sport k : Ją Oczki Wystawie Seh ka, Kicin 
Concordia walczy ursy wieczorowe tenskładający się z 07.20 M 
jA > W porozumieniu z zarządem [ci o godz. 19.50 i p „470 A 
dziś z repr. Klubów Miejskim Związek Nauczyciel- nają Mała Orkiestra rzej Należy 
Robotniczych stwa Polskiego organizuje bez-|nina Godlewska i PA danŚ NOSA, 
W dzisiejszą niedzielę na Bud. | Płatne kursy wieczorowe dla|gucki. W przerwie © CIETA atk 
kach ER A A ein oj dorosłych, dokształcające kur-|stanie rozmówka p: wyko N zimel > 
dzini 16 i ki z otkanie | SY techniczne. Prowadzone bę-|chać Kadziusiu” W ad Kinsky! < 
karskie R itate AT dą w zakresie 7 klas 'szkoły| Jerzego Rolanda Ytekend 1 
Piotrkowa. i Podokręgu wal- powszechnej: Anea 10. IX R zwią: 
sią miejscowych klubda ro: Na fali radiowej wej tanśnilę o oł dog CJ 
botniczych: Ruchu, Skry i Zry- Co usłyszymy z Z. W. R. murai Sragi oraz © tckiej 
wu. Zawody zapowiadają się w bieżącym tygodniu 19 koszt rozrywkowy ix ke 
emocjonująco. Program muzyczny przygoto- | konaniu Orkiestry hert y 
M wany przez Polskie Radio na Englarda, Haliny Z8¢ a lowi: 
ecz Doroczną wystawę Radiową w waczki, Tadeusza wego Wobe, 
w Bełchatowie |v%u bieżącym od 4 do 10| barztona i tria gifarów ię Okre 
września przedstawia się boga-| ej | jsowskich. Kisch 
Druga jednostka Concordii| to i atrakcyjnie. Codziennie od- zowie) Wy „PZ 
rozegra w niedzielę 4 bm. to-jbywać się będą w studio wy- zdolna | pka | Prad 
warzyski mecz w Bełchatowie | stawowym dostępne dla publicz- Inteligentna wa Per sklep! mę głosk 
z tamtejszym klubem Stow Mło- | ności, koncerty muzyki poważ- | mię posadę ekspo akcji DE ke a 
dzieży Katolickiej. Zawody roz-|nej i rozrywkowej audycje so- Pio ya oklokoć) Piotrków hya 


lowe i zespołowe w wykonaniu 
; zła i popularnych artys- 
Lt tów. oncerty te transmito- 
Przed jesienną rundą wane będą również prze roz- 
j W dniu 6 bm. odbedzie się głośnie dla słuchacy całej Polski 
w Tomaszowie w tamtejszym) W niedzielę, dnia 4. IX o godz. 
podokręgu piłkarskim losowa- | 12.03 dyrygować będzie Poran- 
nie kalendarzyka rozgrywek je-| kiem Symfonicznym, młoda, u- 
roz-|talentowana dyrygentka Zofia 
grywki rozpoczną się w nie-| Godlewska. Program obejmie 
dzielę 11 września rb. muzykę polską. Od godz. 18 ej 
do 20 „Podwieczorek“ przynie- 

i 3 sie występy Małej Orkiestry P. 
Obwieszczenie |R. pod dyrekcją Górzyńskiego, 
Nr. 2, C. 61/33.{chóru R. P. oraz solistów: Lu- 


t . |cyny Szczepańskiej, Mieczysła- 
Sąd Okręgowy w OWE wa Fogga, Orzechowskiego któ- 
rezy- 


dż ry wykona kilka melodii na wi- 
denta Rzeczypospolitej Pols- brafonie oraz Henryka Ładosza 
kiej /4 dnia 23 (VIII 1932 roku) w roli konferansjera. 
(Dz. Ust. Nr. 72 poz. 652) o- 
głasza, że w sprawie 2C 61/33 
Adama i Tadeusza Orlewskich, 
w dniu 25 kwietnia 1938 roku 
odmówił zatwierdzenia układu 
zapobiegawczego zawartego po- 
między dłużnikiem Adamem Or 


poczną się o godz. 16-tej. 
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Kino-Teatr 


„AS” 


gr. z dostawą zł. 3. 


IMiód 100 pro 


Jedyny pelski film o wielkiej wartości 


Pod Twoją Obron? 


UTTOUKIZZDWAWACKIMCI Pr | 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. ke 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobn 


wy 
Słowackiego 18. - : iove 
te: 
tow 


elsy 


gk likacj 

gwarantowany pierwszej „s, alga S, 
zbioru 15 lipca 3 Kg 9.60, 2 Noa 
— 9.80 zł 10 kg — 19g z BE Na at 
36 zł, 30 kg — 53 zł W! zał dove paie 
niem i opłatą pocztową: ów 4 Oyj 

Uwaga: Dla urzęda wóg dowy D 
wych i dla członków P 50 20 e r 
sposobienia Wojskowog ysjł* g U 
na każdym kilogramy gy W” ch 


lopolski Eksport 
rążu skr. pocztowa “: 
p 


kuć 
. 4 jokoje, g 
Do wynajęcia tazioni 30 j 


kowi 1. Słowa 
Wiadomość i dozorcy- g 
dni następnych! tory] RR 
his dka gl 
A t 
U NA te 
So” Wys: de 


ę iian | ewskim, a jego wierzycielami, w rolach głównych B: 
Aro Plian A ESA ponieważ nie została osiągnięta, w Piotrkowie | Ng, Bogda, A. Brodzisz, W. Waltero NĄ Say 
telskie w celu założenia orga- | 14 ogólnem zgromadzeniu wie- | ul. Niepodle- borski, Z. Lindorf i T. Tra znał N mad 
nizacji _ przeciwkomunistycznej rzycieli wymaganą większość. głości nr. 2. Popoł. o g1. Niesamowite przygody W M 0 pod Bea 
w Piotrkowie. Referował be- Kierownik Sekretariatu Sai ANN 
dzie prezes Wł. Kolasa. Henzyk Więcławski. Początek o godz. 5 pp, w niedzielę 1 $ w PR 
Paie setlanY „„ | Uąj aisi 
„_ Dziś i dni następnych! Pierwszy sezonowy film, który był Łeb 8 y | KN ta 
Potężny film  antyszpiegowski nagrodzony złotą najwytworniejszym kinie „Palladium P ciekeja% OR 
plakietą na międzynarodowej wystawie filmowej godni. Wzruszający dramat studentki, on, u RN R: 
w Wenecji p. t. Kino - Teatr przed namiętnością brutalnych mę dy ekran NS dzen 
Arcydzieło najbardziej uroczej: gwiaz NU 1 
Danielle Darrieux w filmie M NOR 
w głównych rolach genialny Willy Birgel Z A W | N | Ł A „da ki 
mmni urocza Lida Baarowa | o Paryża || dle 
Początek o g. 6 pp, w niedziele 1 święta o godz, 4 po poł. Ai EO Popołudniówka o g. 3 Cien 3 po poł: N iz 
g. 1.30 Nie miała baba kłopotu, g. 3 Prawda Zwycięża E angai: Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta 0 godz. ff s- 
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